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„ZEZOWATE SZCZĘŚCIE* — MUNK 


„MUZYKANCE: — KARABASZA 
Nagrody Polskiej Krytyki Filmowej 


Jury Nagrody Polskiej Krytyki Fil- 


Wyróżnienia otrzymały flimy: 


mowej „Syrena Warszawska** w skia. „SIEDMIU  SAMURAJÓW" _ reż. 
dzie: Leszek Armatys, Jerzy Elja- AKIRA KUROSAWY i „HIROSZIMA, 
siak, Aleksander Jackiewicz, Tadeusz MOJA MIŁOŚĆ" reż. ALAINA RE- 
Kowalski, Bolesław Michalek, Zb — SNAISA. 
je: lażewski — 

DA waOSAE O Ez Nagrodę dla  krótkometrażowego 
oreniwszy filmy, które ukazały się Ę 

W ko filmu polskiego przyznano filmowi 
A DE A c „MUZYKANCI* reż. KAZIMIERZA 


postanowiło nagrodę dla pelnometra- 
żowego fiimu polskiego przyznać (il 


mowi: 
„ZEZOWATE SZCZĘCIE* według Wytwórni 
scenariusza JERZEGO STEFANA 


KARABASZA. 


Jury jednocześnie wyraża uznanie 
Filmów 
w Warszawie, której filmy w szcze- 


Dokumentalnych 


ANDRZEJ MU! 


STAWIŃSKIEGO w AN- 


DRZEJA MUNKA. 


reżyserii 


W kategorii filmów zagranicznych 
Jury przyznało nagrodę ex aequo 
filmom: 


„BALLADA O ŻOŁNIERZU" reż. 
GRIGORIJA CZUCHRAJA i „TAM, 
GDZIE ROSNĄ POZIOMKI* reż. 


INGMARA BERGMANA. PD doi 


POLSKA 
NA FESTIWALU 
W OBERHAUSEN 


VII Dmi Filmu Krótkometrażowego w  Ober- 
hausen (NRF) odbędą się w tym roku w dniach 


od 6 do 11 lutego. Udział w festiwalu zapowie- 
działo ponad 50 krajów, wśród nich również 
i Polska. 

Wobec ogromnej ilości nadesłanych filmów, 


specjalna komisja przeprowadzi wstępną selekcję, 
ponieważ publiczne wyświetlenie wszystkich po- 
zycji byłoby technicznie niemożliwe ze względu 
na ograniczony czas trwania festiwalu. 

Do Oberhausen wysłaliśmy filmy dokumentalne, 
oświatowe oraż rysunkowe i kukiełkowe z pięciu 
wytwórni, między innymi „Janko muzykant” J. 
Lenicy, „Baloniki" W. Lesiewicza, „Wyspa wiel- 
kiej nadziei* B. Poręby, „Muzykanci* K. Kara- 
basza, „Kronika pod psem* 


T. Makarczyńskiego 
Nasze filmy zostaną wyświetlone w ramach pot- 


skiego programu narodowego w dniu 10 lutego 


Przewodniczącym jury festiwalu (którego człon- 
kiem jest m. in. proj. Jerzy Toeplitz) został wy- 
brany znany filmowiec holenderski Bert Haanstra, 
autor wielokrotnie nagrodzonego 

„Szkło” oraz „Zbuntowanej orkiestry” 


dokumentu 


KAZIMIERZ KARABASZ 


Kólny sposób wyróżniają się wśród 
polskiej produkcji 
rzetelnością i walorami 
mi w penetrowaniu zjawisk naszego 
życia współczesnego. 

ja tydzień 
łowe omówienie nagród Polskiej Kry- 
tyki Filmowej pióra Aleksandra Jac- 


krótkometrażowej 
artystyczny- 


— zamieścimy szczegó- 


WKRÓTCE: 


ŁÓDŹ —18 filmów 
WROCŁAW— 12 
WARSZAWA—6 


Jak wiadomo — w war- 
szawskim Ośrodku Produk- 
cji Filmów Fabularnych 
przy ulicy Chełmskiej 
trwają prace wykończenio- 
we. W naszej najmłodszej 
wytwórni będzie można 
wkrótce realizować około 
sześciu pełnometrażowych 
filmów rocznie. 

W ubiegłym roku oddano 
do użytku trzecią — naj- 
większą — halę w łódzkiej 
WFF, dzięki czemu możli- 
wości produkcyjne wy- 
twórni wzrosły do 18 fil- 
mów fabularnych rocznie. 

Opóźnia się, niestety, 
planowana od lat rozbudo- 
wa. wytwórni wrocławskiej. 
Ma być ostatecznie 
podjęta za rok. Po zakoń- 
czeniu rozbudowy zdolność 
produkcyjna WFF we Wro- 
„cławiu wzrośnie z siedmiu 
de dwunastu filmów rocz- 
nie. 


ona 


Koledze BOLESŁAWOWI MICHAŁKOWI 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu 


JEGO MATKI 


składa zespół redakcyjny FILMU 


"p =pawiam z dyrektorem SPATIF-u, Stanisławem Siekierko. 

— Fama głosi, że jeździł pan do dalekich krajów... 

— Tak. istotnie niedawno wróciłem z Chile i Argentyny. 

Czy nawiązał pan tam jakieś ciekawe kontakty filmowe? 
— Tak się złożyło, że w okresie mojego pobytu odbyła się w San- 
tlago de Chile premiera „Popiołu i diamentu". Z tej okazji zostałem 
zaproszony przez Universitad de Chile do udziału w tzw. forum po- 
święconym polskiemu jilmowi. Odbyło się to w ten sposób, że na 
specjalnym pokazie „Cenizas y uiamantes* wygłosiłem krótką pre- 
lekcję” o aktualnych tendencjach naszej twórczości filmowej, a na- 
stępnie odpowiadałem na pytania. W znacznej mierze dotyczyły one 
problematyki filmu Wajdy, która dla widowni chilijskiej nie była 
zbyt łatwa do zrozumienia. Jednak widzowie (podobnie zresztą, jak 
i potem krytyka chilijska) zgodnie podkreślali wysoką rangę artystycz- 
na filmu, interesującą reżyserię Wajdy, walory kreacji Cybulskiego. 
Dla wyjdśnienia: imprezę tę organizował uniwersytet, ponieważ D: 
partamento Audiovisual Universitad de Chile zajmuje się sprawami 


0 POLSKIM FILMIE 
W AMERYCE POŁUDNIOWEJ 


filmu, radia i telewizji. Niedawno powstało przy tym departamencie 
Archiwum Filmowe € sekretarz generalny Universitad de Chile skie- 
rował za moim pośrednictwem pismo do naszego CAF-u : prośbą 
o okazanie pomocy młodemu archiwum chilijskiemu 

— Czy w Chile znają wiele filmów polskich? 

— Bylem doprawdy mile zaskoczony znajomością filmu_ polskiego 
w tym, bądź co bądź. trochę egzotycznym dlo nas kraju. Co prawda, 
de SIę „zorientowajem. stosunkowo. nieduża ilość naszych filmów: 
była wyświetlana publicznie w kinach. znacznie więcej pokazywano 
w klubach filmowych. które są tam bardzo ruchliwe, O' zaintereso- 
waniu naszym filmem najlepiej chyba świadczy fakt, że aż dwóch 
chilijskich dystrybutorów rozmawiało ze mną w sprawie uzyskania 
wyłącznego przedstawicielstwa na polskie filmy, To zainteresowanie 
dotyczy zresztą nie tulko gotowych filmów; gdy udzielałem wywładu 


Spotkania i rozmówki 


przez radio, byłem pytany m. in. o organizację 
jilmowych, 'o system finansowania produkcji itp 

Również podczas spotkania z członkami klubu filmowego w Buenos 
Aires spotkałem się z olbrzymim zainteresowaniem dla polskiego 
filmu i polskich twórców filmowych. Jak się dowiedztalem, nie była 
ło bynajmniej pierwsza rozmowa o naszym flmie, bo w tej samej 
sali odbyło się w lutym podobne spolkanie z Andrzejem Wajdą 
i Jerzym Stawińskim (po festiwalu w Mar del Plata), 

Czy sądzi pan, że moglibyśmy eksportować więcej naszych £il- 
mów na_ rynek południowoamerykański? 

— To pytanie brzmi już niemal urzędowo, a ja jeździłem pry- 
watnie, nie jako przedstawiciel Centrali Wynajmu Filmów.. ' Ale 
istotnie w Poludniowej Ameryce zauważyłem bardzo wysoką koniun- 
kturę na polskie filmy. : 


naszych zespołów 


Rozmawiała E. S. W. 


Z pienerów 


„Ogniomistrz 
Kaleń" 


W małowniczym górskim ple- 
nerze w okolicach Krynicy 
reż. reż. Ewa i Czesław Petel- 
scy realizują zdjęcia plenero- 
we do filmu „Ogniomistrz Ka- 
leń" według książki Jana Ger- 
harda „Łuny w Bieszczadach”. 
No zdjęciu wyżej — kołumna 
wojsk przygotowuje się do 
udziału w jednej ze scen te- 
ge filmu. Obok — Wiesław 
Gołas jako ogniomistrz Kaleń 


PO KINIE 


rudno powiedzieć dlaczego, ale za- 
czyna się to zazwyczaj od wyjazdu 
do Francji. . 
Być może decyduje o tym specy- 
ficzna odmiana snobizmu (nowości 
literackie można ostatecznie sprowadzić do 
kraju, niektóre filmy natomiast ogląda się 
tylko 2a granicą), może temat ten narzuca 
ogólnie przyjęta frywolność tonu zagranicz- 
nych korespondencji, w każdym razie do- 
tychczasowy krytyk literacki zaczyna czuć 
się kinomanem. Powoduje to automatycznie 
obudzenie się w jego sercu uczuć prostych. 
myśli bezpośrednich, nie obarczonych żad- 
nym dziedzictwem polonistycznym. Krytyk 
zaczyna oglądać. 


Jakże wzruszająca jest ta niewinność, któ- 
ra każe mu ma nowo objawiać światu rzeczy, 
dawno już i po wielekroć opisane! Zoba- 


Antoni Słonimski 


— Kinematograf unieśmiertelnia naj- 
łatwiej podlegające zagładzie kruche 
ciało ludzkie. Za sto lat( siedząc w wy- 
godnym fotelu, nasz potomek będzie 
mógł się przyglądać  uśmiechniętej 
twarzyczce swej młodziutkicj prababki 
i będzie mógł kpić z głupkowatego wy- 
glądu różnych polityków trzęsących 
dzisiejszą Europą (1927). 


_ Tydzień w telewizji 


czył cineramę i oto płyną już do rodzimej 
prasy sążniste artykuły, gdzie szczegółowo 
tłumaczy się, na czym to polega, jakie robi 
wrażenie itp. Przy okazji stwierdza się 
z dziecinną wprost świeżością uczuć, iż po- 
dobne emocje na widowni wywoływały za- 
pewne pierwsze pokazy filmów braci Lu- 
mióre. Czasami, dla wzmożenia ejektu, dole- 
pia się jeszcze brodatą anegdotkę o tym, że 


już na literaturze, daje doskonałe efekty. 
Krytycy i pisarze. mówiąc o filmie, odkry- 
wają czasami rzeczy naprawdę nowe. Nie 
będąc w tej dziedzinie profesjonalistami, po- 
trafią zauważyć sprawy, na które zadziwia- 
Jąco ślepa jest „oficjalna* krytyka filmowa. 
Ale nawet w tych najciekawszych wt;powie- 
dziach jest zwykle coś denerwującego. Coś 
podobnego do tych wspomnianych już na 


Kolumbowie 


kiedy na ekranie pojawiła się po raz pierw- 
szy pędząca lokomotywa — oglądający ten 
historyczny pokaz rozpierzchli się z krzy- 
kiem ma wsze strony. O objawianiu, że Bri- 
gitte Bardot jest ponad miarę popularna we 
Francji, czy że Marilyn Monroe ma wielki 
talent aktorski i nie jest tak głupia, jak to 
się wydaje, już nie wspomnę. Ostatecznie 
oznajmiają nam to co najmniej w odstępach 
dwutygodniowych specjaliści od krytyki fil- 
mowej. 

Nie przesadzajmy. Czasami powstają szki- 
ce niezwykle interesujące. Owo wyzwolenie, 
uwolnienie od bagażu wiedzy. jaka osiadła 


ensacyjną „Kobrę*, tym 
razem z Łodzi — 


zmierz Oracz, napisał zaś 


Zygmunt  Zejdier-Zborow- 
ski. Autor zgromadził wie- 
le_ egzotycznych atrakcji 
(przekleństwo starożytnego 
grobowca, tajemniczą cza- 
szkę, służącego — Araba, 
zaginioną truciznę itp.), ale 
potraktował widzów jak 
gromadę niezbyt rozgarnię- 
tych prostaczków, którym 
wystarczą pomysły drugiej 
kategorii oraz dialog kate- 
gorii trzeciej. Nic nie mo- 
klo pomóc: ani sprawność 
reżysera, ani wysiłki nie- 
których aktorów, ani pate- 
tyczne tyrady, ani uroda 
Marii Wachowiak, która, 
niestety, udawała tylko, że 
gra. Jeśli śmierć rzeczywi- 
ście chodzi przez pustynię, 
nie należalo zakłócać jej 
samotnego majestatu, niech- 
by sobie chodziła. 

Starsi panowie dwaj, Je- 
remt Przybora i Jerzy Wa- 
sowski, bez trudu przeko- 
nali mnie, że, „Piosenka 
jest dobra na wszystko” w 
programie tak właśnie za- 
tytułowanym i złożonym z 
wybranych piosenek do- 
tychczasowych sześciu pro- 
gramów Kabaretu  Star- 
szych Panów. Piosenek by- 
ło trzynaście — ci, którzy 
widzieli i słyszeli program, 
wiedzą, że to nie liczba 
fatalna, lecz zupelna ra- 
dość. Właściwie to dość 
nudne powtarzać w kólko, 
że dwaj starsi panowie i 
wszyscy, którzy im w pro- 
gramie towarzyszą, z re- 
guly pokazują rzeczy zna- 
komite w sposób świetny 
lub odwrośnie — ale róż 


można zrobić innego, jeśli 
tuk jest rzeczywiście, jeśli 
ma się do czynienia z tak 
unikalnym programem? 


ski jako malarz Magórski 
niósł na barkach ciężar 
wielkiego monołogu (cały 
spektaki był wlaściwie jed- 
nym monologiem) 2 wdzię- 


Z dużą przyjemnością 
obejrzalem „TĘ trzecią” NIe, Prac i M z 
Heuryka Sienkiewicza w niem, sekundowal mua 


przemyślanej adaptacji Le- 
ony Kożniewskiej i poto- 
czystej reżyserii Bohdana 
Radkowskiego. Sienkiewicz- 
satyryk i bumorysta zdo- 
był sobie zapewne tym 


spektaklem rzesze nowych 
zwolenników, którzy teraz 
odświeżą albo i nawiążą 
znajomość z tym zapomi- 
nanym nurtem twórczości 
pisarza. Wieńczystaw Gliń- 


1<€ 


Hanna Zembrzuska : An- 
drzej Pluciński w noweli 
Sienkiewicza „Ta trzecia" 


sercem niemal na wierzchu 
Wojciech Siemion jako po- 
czeiwy Światecki. Wszyscy 
inni aktorzy, których było 
wiełu, zaprezentowali styl 
1 nastrój w pełni trafnie. 
Dobra i ciekawa okazała 
się wspólna formuła adap- 
tacji, reżyserii i aktorstw: 
warstwa fabularna z hu- 
morystyczną lezką, saty- 
ryczne uwagi wprost do wi- 
dza. Udany spektakl, przy- 
klad cennej popularyzacji 
dobrej Wteratury. 

W kolejnym „Spotkaniu 
ze współczesnością”, obok 
Osmańczyka i Zajączkow- 
skiego, bardzo ciekawe rze- 
czy na temat współczesnej 
Afryki mówili: ambasador 
Michałowski i studiujący w 
Warszawie czarnoskóry o0- 
bywatel Togo, Makpokpo 
Dravi. Nie przeszkadzalo mi 
nawet to, że uczestnicy 
spotkania raczej wygłaszali 
poszczególne części zwa! 
tego poglądu, niż dysku- 
towali. 

Kwituję z wiełkim uzna- 
niem świetne rozwiązania 
graficzne, krótkość i sku- 
teczność reklamowych 
płansz 1, Przegłądu Kultu- 
ralnego". Ze względu na 
estetykę wnętrza i walkę ze 
szmirą proponuję natomiast 
nie pokazywać więcej re- 
klamowych plansz kawy 
„Marago* — ta ohyda mo- 


* że nawet obrzydzić tę kawę. 


ARGUS 


wstępie niewczesnych zachwytów nad „spe- 
cyfiką cineramy*. Po prostu film mie jest 
Już ziemią nieznaną. Trudno, chociaż daje to 
czasami pewne efekty, bawić się w niezmor- 
dowanego Kolumba i odkrywać na przyklad, 
iż film korzysta z doświadczeń literatury 
i malarstwa, iczy że postać Charliego jest ro- 
dem z music-hallów. Wedle reguł obowią- 
zujących w polonistyce przydaje się tym 
stwierdzeniom, o ile są już konieczne, przy- 
najmniej małe słówko w rodzaju „jak już 
nieraz powiedziano”. 


ERNĘST BRYLL 
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arię Cande- 

larię"  male- 

ży traktować 

trochę jak u- 
3 twór z tam- 
1ego swiata. Film ten bez- 
pośrednio po wojnie obja- 
4vilł Europie kinematogra- 
fię meksykańską. (W Pol- 
sce widzieliśmy trzy filmy 
znakomitej spółki  reali- 
zatorskiej — Emilio Fer- 
nandeza i Gabriela Fiyue- 
roy: „Palomę*, „Maclovię* 
i „Rio Escondido*). 

Dziś meksykańska szkoła 
filmowa już nie _ istnieje. 
Krytycy ogłosili uroczyście 
akt zgonu, skomentowali 
poszczególne pozycje i do- 
konali ostatecznych ocen. 
Zadziwia pośpiech, z jakim 
usunięto w cień nazwisko 
reżysera i współscenarzysty 
tych filmów, Fernandeza. 
Tylko operator Figueroa — 
twierdzi się powszechnie — 
jest tym jedynym sprawie- 
dliwym, którego można 
uznać bez zastrzeżeń za 
prawdziwego artystę. Sztu- 
ka Figueroy nie sprowadza 
się nigdy do spraw pocz- 
tówkowej egzotyki. Pełni 
funkcję niemal „żywej kro- 
niki" życia i obyczajów. 
Jej ciekawa plastyka łączy 
się z wielkim monumental- 
nym malarstwem meksy- 
kańskim, drapieżnym i de- 
maskatorskim — a także z 
filmem Eisensteina z lat 
trzydziestych — „Que viva 
Mexico", pierwszym, który 
odkrył niezwykłe, okrutne 
piękno tego kraju. 

Czy należy całkowicie 
przemilczeć nazwisko Fer- 
nandeza? Może istotnie nie 
warto wspominać o nim 
jako o reżyserze. Wydaje 


się natomiast, że trzebu po- 
święcić mu parę słów jako 
scenarzyście. Jego scena- 
riusze, w ogólnym ksztal- 
cie, mają w sobie coś 
niego melodramatu. Mogą 
w najlepszym razie: ucho- 
dzić za produkt sztuki pry- 
mitywnej. Jest w nich je- 
dnak rzecz . interesująca: 
Fernandez obraca się nie- 
ustannie wokół wielkiego, 
społecznego dramatu, który 
rozdziera Meksyk od wie- 
lu łat. Wyczuwa się tu ma- 
terial, który mógłby poz: 
lić artyście na rozwinięcie 
interesującego dramatu na- 
rodowego: do dziś dostrze- 
galnych skutków zderzenia 
dwu cywilizacji — hisz- 


dzić — ile właśnie Figue- 
roy, jego zdumiewającej 
sztuki operatorskiej. Figue- 
roa prowadzi aktorów w 
pewnej odległości od ka- 
mery, starając się podkre- 
ścić ważność scenerii: ma- 
lowniczy, ponury obraz 
wioski, leżącej poza szla- 
kiem cywilizacji,  gdzic 
działają nieludzkie prawa. 
Nieokreślone wydarzenia o0- 
sadzone w realnym świecie 
nabierają nagle cech życia. 
Figueroa nie dąży do peł- 
nego realizmu. Pewne za- 
biegi stylistyczne: wymus- 
kana, ukladna kompozycja 
obrazów, długie statyczne 
ujęcia, wreszcie łagodny 
rytm narracji — nadają o- 


pańskiej i azteckiej. w 
przypadku „Marii Cundett 
rii* zwróćmy uwagę na ta- 
kie elementy, jak ciekawy 
rysunek postaci (np. stare- 
go sklepikarza, którego nie- 
nawiść do Indian ma w 
sobie coś z okrucieństwa 
pierwszych _ kolonizatorów 
hiszpańskich) czy atmosferę 
uczuciową utworu (fanaty- 
czny stosunek wioski do 
Marii Candelarii przyponi- 
na obyczaje dawnych Az- 
teków). 

W realizacji pozytywne 
elementy scenariusza zosta- 
ją na ogół zaakcentowane. 
Myślę o pięknej uprawie 
plastycznej filmu. Zasługa 
w tym nie tyle Fzrnande- 
za — łatwo się z tym zgo- 


powieści formę zbliżoną do 
ludowej legendy. W tej sty- 
lizacji czuje się naturalny 
odruch samoobrony przed 
uproszczeniami _ szencriu- 
sza, ale także autentyczne 
tradycje sztuki mekzykań- 
skiej, uciekającej się chęt- 
nie do melodramatycznych 
gier. 

Na koniec sprawa, która 
zawsze w filmach meksy- 
kańskich wywołuje najwię- 
cej dyskusji. Chodzi o grę 
aktora. Europejskiego wi- 
dza razi zwykle szczególny 
rodzaj ekspresji aktorskiej, 
owo gwałtowne manifesto- 
wanie uczuć i przeżyć. 
Stąd nieustanna parada 
wyrazistych twarzy i pate- 
tycznych gestów. Ale to już 


sprawa innej, nie znanej 
nam, odrębnej od naszej 0- 
byczajowości. Wydaje się, 
że Meksykanin w eodzien- 
nych gestach manifestuje 
ten sam patos, tę samą eks- 
presję — co aktorzy. Gwał- 
towność reakcji ludzkich 
ukształtowały tu nie tylko 
takie elementy — jak go- 
rący klimat, surowe życie, 
ale przede wszystkim hi- 
storia tego kraju, dziesiątki 
lat trwającej walki o nie 
spotykanej gdzie indziej si- 
le okrucieństwa. 

Obiektywne kryteria sto- 
sowane zazwyczaj wobec 
gry aktorów europejskich 
stają się więc nieprzydat- 
ne. Można pokusić się b 
pewne oceny prywatne, po- 
równując grę jednych ak- 
torów z drugimi. Na tej 
podstawie zaryzykowałbym 
twierdzenie, że Dołores del 
Rio jako Maria Candela- 
ria wydaje się aktorką 
bardziej subtelną i przeko- 
nywającą od takiej np. 
Columby Dominguez, pa- 
miętnej jako Paloma, a 
zwłaszcza Marii Felix 
(„Maclovia*, „Rio Escon- 
dido"*). Jest to tym ,waż- 
niejsze, że centralna postać 
kobieca dramatu została po- 
myślana w stylu „Trędo- 
watej*, 

Oglądając „Marię Cande- 
larię* można chwilowo za- 
romnieć o późniejszym za- 
łamaniu meksykańskiej 
szkoły filmowej. Jest to 
film będący początkiem tej 
szkoły (i chyba  szczy- 
tem zarazem). Jednocześnie 
przypomnieniem jednej z 
piękniejszych przygód fil- 
mowych, jakie przeżyliśmy 
w kinie po wojnie. 


MELODRAMATYCZNY 
DOKUMENT 
2 WIĘZIENIA 


yła to wielka biała 
izba. Pośrodku stał 
talerz ze 
. Tak wy- 
glądał raj wyśniony 
przez matkę Antonia. 
Antonio był młodym żolnie- 
rzem, odbywającym służbę w ko- 
szarach. Renato Castellani poznał 
go w roku 1949, kiedy realizował 
swój film „Lekkoduch". Pełne 
swoistego humoru, autentyczne 


można na każdym kroku, podyk- 
towany przez samo życie; nieza- 
wodowi aktorzy odtwarzający na 
ekranie swe własne dzieje; pro- 
blematyka społeczna i socjolo- 
giczne usytuowanie bohaterów. 

Najnowszy film Castellaniego 
„Piekło w mieście” wydaje się, 
na pozór, kontynuacją — jeżeli 
nie najczystszego, to przynaj- 
mniej ogólnego kierunku neorea- 
lizmu 


MARIA OLEKSIEWICZ 


opowieści Antonia o własnych 
perypetiach i o życiu mieszkań- 
ców jego rodzinnej wioski po- 
dyktowały Castellaniemu scena- 
riusz jego głośnego filmu „Na- 
i za dwa grosze". 

Film miał luźną, epizodyczną 
budowę. Zdjęcia nakręcano w 
autentycznym plenęrze ubogiej 
wioski na stoku Wezuwiusza. 
Wszystkie role grali aktorzy nie- 
zawodowi. Ich kostiumy kupiono 
na straganach handlarzy ciu- 
chów. Ta komedia o bezrobot- 
nych, dla których rajem był ta- 
lerz makaronu, oscylująca mię- 
dzy groteską i dramatem, wypeł- 
niała z precyzyjną niemal do- 


Podczas konferencji prasowej 
na festiwalu w Cannes reżyser 
mówił, że początkowo zamierzał 
zrealizować ten film bez gwiazd. 
Później doszedł do przekonania, 
iż udzial wybitnych aktorek: An- 
ny Magnani i Giulietty Masiny, 
znacznie podniesie jego wartość. 
Wypowiedź swą zakończył jed- 
nak szczerym 'wyznaniem: „Nie 
mogłem zrobić (tego, co chcia- 
łem”. 

O co chodzi? 
odstępstwo? 

Sam pomysł przedstawienia 
więzienia dla kobiet i badania 
wpływu tego środowiska na psy- 
chikę więźniarek predysponowal 


Na czym polega 


wania solą pleców opuszczającej 
więzienie Liny) oraz najrozmaii 
szych typów ludzkich, zamiesz- 
kujących cele — jest tu bardz 
bogaty, prawdziwy, „podpatrzo- 
* „Ludzie nie mają pojęcia, 
co się tu widzi** — imówi jedna 
z bohaterek. To wszystko leży, 
na linii neorealizmu, doktryny, 
w której autentyzm środowiska 
i celność obserwacji podniesione 
byłyby do rangi kanonu este- 
tycznego. Obserwowaliśmy zaw- 
sze usilne dążenie, aby literacka 
fikcja i dramaturgia nie uszko- 
dziły najcenniejszej, dokumen- 
talnej warstwy ich dzieł. 


Ale „Piekło w mieście" nie 
ogranicza. się do wiernego opisu 
Castellani wprowadził tu także 
pewne wątki psychologiczne 
(chodzi — przypominam — głów 
nie o oddziaływanie więzienia 


więc i wiejską dziewczynę, któ- 
ra trafia do w enia zupełnie 
przypadkowo i wraca tu ponow- 
nie jako prostytutka: dziewczy- 
nę, która utopiła swoje dziecko; 
a nawet bajkę o miłości niezna- 
nego montera do jednej z wię- 
źniarek. 

Renato Castellani zrobił film, 
którego tylko naskórkowa, ze- 
wnętrzna warstwa powtarza sta- 
re wzory „szkoły włoskie. 
wprowadził elementy z gruntu 
obce tej wielkiej szkole: kon- 
wencjonalną fabułę, melodrama- 
tyczne motywy dawno już przez 
Kino wyeksploatowane. 

A jeżeli mimo wszystko sztam- 
powe wątki są odrobinę lepsze 
od anegdot z bulwarowej prasy, 
to jest to tylko zasługą wielkiej 
tragiczki, Anny Magnani. W roli 
doświadczonej i zadomowionej 


kładnością program najbardziej 
ortodoksyjnych teoretyków neo- 
realistycznej „szkoły włoskiej”. 
A więc — temat, który znaleźć 


kumentu 


sądów 


a ekranach ukazał się ostatnio plerwszy 

samodzielny film jednego z dwóch współ- 

twórców komedii „Ewa chce spać”. Jest 
nim „Ostrożnie yetl* Andrzeja Czekalskiego. Film 
Tadeuszą Chmielewskiego — „,Walet pikowy" już 
znamy. Osoby lubujące się w spekulatywnych 
rozważaniach mają pasjonujące zajęcie — 
rozwiązywanie zagadki: który 2 twórców tych 
dwóch niezbyt udanych fllmów byl rzeczywiście 
autorem świetnej „Ewy*? Lecz takie rozważania 
nas nie interesują, ponieważ prowadzą do nikąd. 
Nie interesuje to również, z innych co prawda 
względów, widzów, którzy są na ogół zadowoleni 


teraz 


1 słychać nawet glosy (kino warszawskie „Młoda * 


film do rangi gwałtownego do- na 
społecznego. Rysunek 
więziennych zwyczajów i 
(doskonała scena posypy- 


których sposób 
prze- 
nalnego 


przebywające tu 
potraktowania 
nie wybiega poza konwencje ba- 
melodramatu. 


kobiety. w więzieniu Egle jest chwilami 
wstrząsająca. Jej kreacja domi- 
nuje zdecydowanie nad rolą Giu- 


Mamy  lietty Masiny 


„EWA NON REDIVIVA 


Gwardia", 21 stycznia br., godz. 12-1a); „W dechęt* 
czy „Popatrz i polska komedia może być zabaw- 
na”. Po „Tysiącu talarach* i „Walecie pikowym* 
jestem gotów zrozumieć ten nastrój, chociaż nie 
jestem w stanie mu się poddać. 

To prawda. że „Ostrożnie yeti* jest filmem 
bardziej niż „Walet* czytelnym, że publiczność 
(ze mną włącznie) częściej się śmieje; to prawda, 
że Czekalski wraz z Brzozowskim jako scenarzy- 
ści uniknęli /w zasadźie trywialności i prymity- 
wizmu, co nie udało się twórcom wielu innych 
polskich komedii. A jednak... 

Reprezentowany przez „Waleta* i „Yet typ 
polskiej komedii surrealistycznej (nie realistycznej, 
jak „Skarb" 1 nie w pełni absurdalnej, jak ame- 
rykański „Helzapoppin*) osiągnął Już swój punkt 
kulminacyjny w „Ewie* 1 wszelkie dalsze próby — 
raz oddałające się od realiów, to znów się do 
nich zbliżające — nie zostaną chyba uwieńczone 
kolejnym sukcesem. Twórcy znajdują się ciągle 
między miotem a kowadiem — nie chcą wiązać 
się zbyt ścisie z rzeczywistością, ale nie chcą także 
wpaść w zupełny absurd. Raz — i to za pierw- 
szym razęm — udało im się znaleźć złoty środek, 
za drugim razem okazało się to mięmożlwe. 

Charakterystyczną cechą tych kamedii je, że 
skladają się x luźnych, najczęściej nie powiąra- 
nych ze sobą i z głównym 'nurfem akcji, dowci- 
pów słownych, bądź sytiacyjnych, z mniej lub 
bardziej zabawnych, niezależnie lstniejących sce- 
nek „czy epizodów, Dramaturgia wydaję się tu 
sprawą wtórną, nielsiotną. Filmy te mogą trwać 
« połowę krócej lub dwa razy dlużej. Nie ma 
w nich tego. co nazwałbym suspensem komedio- 
wym. napięciem komediowym: narastania, piętrze- 
gła się sytuacji 1 zaęszczania atmosfery kome- 


diowej, Nie ma wewnętrznej logiki | konsekwen- 
cji. Czekalski uciekl rię do półśrodków, każąc 
pojawiać się co pewien czas listonoszowi niosące- 
mu depeszę. Lecz to ani wiąże, ani bawi, ani wpro- 
wadza nastrój zaciekawienia. Od początku bowiem 
wiemy, o ca chodzi, i tylko od scenarzysty zależy, 
kiedy zagadka zostanie rozszyfrowana. 

Sprawa aktorów. To coś nowego, że w polskich 
flimach pojawila się para komików: Jarema Stę- 
powski — zawsze trochę „postrzelony”, wplątujący 
się w strasziiwe sytuacje, w których zresztą wca- 
le dobrze się czuje I na których wyjątkowy cha- 
rakter zdaje się w ogóle nie zwracać uwagi ora 
Stefan Bartik — odtwarzający trochę zastraszone- 
zo fatalistę, wcielającego się w postać policjanta 
lub groźnego, lecz © gołębim sercu bandyty. Obaj 
stali się jednak w „Ostrożnie yeti" zbyt oczywiści, 
nie wzbogącają swej gry o nowe środki (a możli- 
wości takie przecież mają), doprowadzają do tego, 
że widz potrafi przepowiedzieć każdy ich gest. 

To oczywiście nie winą aktorów, ale zupełnie 
niepotrzebne jest Iiryczno-wzruszające zakończenie. 
A swoją drogą — skora o liryce mowa — brak 
jakoś sympatycznej, naiwnej i zakochanej Ewy. 
Czyżby przyszła pora na męskie filmy komediowe? 

Jeszcze tylko westchnienie. Nie odmawiam pra- 
wa obywatelstwa Kawaniasom I „człowiekowt śnie- 
gu*, ale, mówtąc szczerze, marzy mi się prosta, 
bez piętrzących się czterowarstwowo dowcipów 
(co nie znaczy, że nielnteligentna) komedia, w któ- 
rej poznalbym sieble, swoich znajomych 1 sąsla- 
dów (szczególnie zależy mi na tych ostatnich). 


ierwszy film Kazimie- 
rza  Urbanskiego pt. 
| "> „Romanza” (patrz FILM 
Ę nr 28 z 1960 r.) był ambit- 
ną próbą — o niezbyt uda- 
nym zakończeniu — poka- 
zania działań wojennych w 
wymiarze dziecinnych wy- 

cinanek z dykty. 
i Drugi jego film pt. 
| „GIPS —  ROMANZA* 
(WFD — 1960) jest już dzie- 
łem dojrzałym i nie budzą- 
i cym żadnych zastrzeżeń — 
ani merytorycznych, ani 
formalnych. Autor pokazał 
w skondensowanej formie 
reportażu z pracowni rzeź- 
biarskiej proces kształto- 
wania bryły w oparciu o 

żywy model. 

Film zaczyna się od ujęć 
studentów, szperających w 
stosach pogiętych drutów, 


mogących służyć za szkie- 
let do przyszłej rzeźby. 
Modelka rozbiera się i 
staje na podium. W obszer- 
nej hali studenci przystę- 
bują do oblekania drutów 
w ciało brunatnej gliny, 
torturowanej palcami, kiel- 
nią, łopatą. szpachlą, des- 
ką, a nawet obciosywanej 
brutalnie siekierą. Jest coś 
fascynującego w obserwa- 
cji powstawania dzieła 
sztuki, nawet szkicowego, 
szkolnego i często chybione- 
go, w ciągłym porównywa- 
niu miękkiej powierzchni 
ciała modelki z chropawy- 
mi uskokami gliny, obrzu- 
canej tężejącym gipsem. 
Urbańskiemu udało się 
doskonale uchwycić klimat 
rzeźbiarskiej pracowni. In- 
teligentne zdjęcia Henryka 
Makarewicza z dużą pre- 


cyzją zbliżają widza do 
zrozumienia procesu zma- 
gania się artysty z opor- 
nym materiałem. Temat i 
plastykę filmu wspiera też 
znakomicie trochę niesa- 
mowita, dostosowana do 
charakteru zdjęć, ilustra- 
cja muzyczna Andrzeja 
Markowskiego. 

Po zakończeniu cyklu — 
studenci rozbijają gipsowe 
posągi. Tego rodzaju stu- 
dyjne prace nie dają się 
bowiem tak łatwo prze- 
chowywać (jak np. szkice 
rysunkowe). Odzyskane w 
ten sposób szkielety dru- 
ciane będą zresztą służyły 
do budowania nowych 
rzeźb. 


Sporo gorzkiego dowcipu 
mieści się w ujęciu ponu- 
rego młodzieńca w ciem- 
nym swetrze — z finałowej 
sceny, gdy znowu grzebie 
się w stosie splątanego że- 
lastwa, poszukując mate- 
riału na szkielet. 


TADEUSZ KOWALSKI 
P.S. 

„Romanza* — to wywo- 
dząca się jeszcze z czasów 
hiszpańskiego piętnasto- 
wiecza forma poetycka, w 
której opiewa się przygody 
rycerskie i miłosne. Nie 
wiem, jaki to ma związek 
z treścią filmów Urbań- 
skiego, ale jeżeli taki tytuł 
posiada magiczny wpływ 
na kształtowanie się jakoś- 
ci tych interesujących prób 
— to. oczywiście, nie mam 
nic przeciwko „romanzom*. 

T. K. 


Reż. Maria Kwiatkowska zakończyła już realizację zdjęć 
do filmu o Uniwersytecie Jagiellońskim. Należy on do cy- 


Klu przygotowywanego z okazji zbliżającej się sześćset- 
nej rocznicy powstania Wszechnicy Jagiellońskiej. 


giu: 


wicz 
ciowe z 
kusz; Ludwik Perski i Franci 
«szek Fuchs 


w WFD... 


Przed dwoma tygodniami in- 
formowaliśmy o ostatnio zreali- 
zowanych 
skiej 
mentalnych. 
przygotowywane 


pozycjach  warsza 
Wytwórni Filmów Doku- 
A oto następne, 
dopiero: Ser- 
Sprudin i Witold Leśnie- 
pracowują materiały zdję- 
wyprawy w  Hind 


przygotowują re- 


Przygody 
trójbarwnych 
kowbojów 


recyfika „westernowego* gatunku filmo- 
S wego jest wdzięcznym tworzywem rów- 

„nież dla wszelkiego rodzaju wariacji. 
Konwencje obyczajowe dość proste i oczy- 
wiście falszywe, ale już usztywnione i nieja- 
ko kanonizowane w toku kilkudziesięciolet- 
niej produkcji amerykańskiej — dają się ła- 
two parodiować. Żelazna tematyka Dzikiego 
Zachodu jest więc nieustannie eksploatowa- 
na przez satyryków różnych dyscyplin: pio- 
senkarzy, rysowników gazetowych „comic 


sów”, autorów komedii muzycznych. Także 
przez twórców filmów kukiełkowych (przy- 
pominamy przy sposobności świetną „Pieśń 
prerii" Jirzigo Trnki) i przez reżyserów kre- 
skówek. 

W „MAŁYM WESTERNIE" Witolda Gier- 
sza („Miniatury* 1960) nie chodzi o błahe 
przygody poszukiwacza złota, któremu dwaj 
złoczyńcy kradną cenne grudki i w finale 
zostają unicestwieni przez szybkostrzelnego 
kowboja. . Giersz postanowił na tej kanwie 
pokazać najistotniejszą cechę westernu — je- 
go dynamikę. Udało mu się to w pełni. Akcja 
od początku do końca przebiega w zawrot- 
nym tempie, nie tracąc przy tym na ja- 
sności (uwaga! — rzecz rzadka w polskich 
filmach animowanych; nawet w tych najnud- 
niejszych i najpowolniejszych przeważnie 
nie można odczytać autorskich intencji). Za 
najcenniejszą jednak wartość filmową należy 
uznać ciekawą plastykę. Rozlewające się, 
plasko kryte, umowne plamy barw. Postaci 
kowbojów są przy tym jednoznacznie okre- 
ślone kolorem. Bohater jest cały czerwony, 
jego prześladowcy pomalowani na żółto i na 
niebiesko. W kulminacyjnym punkcie walki 
o złoty skarb, dwaj bandyci chytrze łączą 
swe siły, wskutek czego powstaje jeden 
ogromny kowboj o barwie oczywiście... zie- 
lonej! Za ten wspaniały dowcip — wyprowa- 
dzony logicznie i tezpośrednio z podstawo- 
wej koncepcji plastycznej — oddałbym chęt. 
nie z dziesięć ostatnio wyprodukowanych fi 
mów rysunkowych i kukiełkowych, w któ- 
rych autorom o nic właściwie nie chodzi. 

TKW 


Foto — Jerzy Dorożyński 


portaż z Kanady; ./Trzecia strona 
rampy" Tadeusza Jaworskiego, 
film o schronisku starych akto- 
rów w Skolimowie, znajduje się 
w montażu. 

Ostatnio skierowano do_reali- 
zacji następujące filmy: Edwar- 
da  Rybczyńskiego 0 zespole 
śpiewaczym „Harfa” oraz Wacła- 
wa Jankowskiego o Turoszowie. 


nowy film Tadeusza Makarczyń- 
skiego pt. „Noc” — o kobietach. 
które wciąż czekają na powrót 
swych bliskich, zaginionych pod- 
czas wojny. 


Interesująco zapowiada się też - 


„.i w WFO? 


W łódzkiej Wytwórni Filmów Oświatowych znaj- 
duje się na ukończeniu film Pałczyńskiego i Gra- 


bowskiego o drugim co do wielkości mieście pol- 
skim — Łodzi, która nie miała dotąd obszerniejszej 
Łódź”, 


monografii ekranowej. W filmie tym, pt. 
autorzy pokazują przeszłość i teraźniejszo: 
skiego Manchesteru". 


SAM GOLDWYN: 
— Dobre krytyki — to dia nas 


puste kasy. 


inął rok 1960. Na ekrany naszych 

kin weszły w tym czasie 184 pel- 

nometrażowe filmy polskie i za- 

graniczne. reprezentujące wszyst- 

kie rodzaje twórczości filmowej, 
najrozmaitsze style i kierunki. Są wśród 
tych filmów pozycje lepsze i gorsze, są też 
na pewno takie, które podobały Wam się 
najbardziej. wywarły największe wrażenie, 
dały szczególnie wiele do myślenia. Pra- 
niemy. abyście zgodnie z tradycją wybrali 
spośród nich jeden film polski i jeden 
film zagraniczny. zaslugujące — Waszym 
zdaniem — na specjalne wyróżnienie, jakim 
jest „Złota Kaczka”, doroczna nagroda ty- 
godnika FILM. 


ZYTELNIGY WYBIERAJ 
NAJLEPSZE FILMY 1960 ROKU 


Nagroda FILMU —- »>ZŁOÓTA KACZRA« 


czeka 


„Złota Kaczka* — płaskorzeźba w brązie według projektu prof. Jerzego Jarnusz- 


kiewicza — została ufundowana przez redakcję FILMU w 1956 roku, z okazji dzie- 


sięcioiecia ii 


„Sprawa pilota Maresza* reż. Leonarda Buczkowskiego i „Ostatni mos! 
muta Khutnera; za rok 1957 — „Kanał* reż. Andrzeja Wajdy i..La Strada 


nienia pisma. Dotychczas otrzymały ją następujące filmy: za rok 1956 — 


reż. Hel- 


eż. Fede- 


rico Felliniego; za rok 1958 — „Popiół i diament" reż. Andrzeja Wajdy ; „Lecą żura- 
wie* reż. Michaiła Kałatozowa: za rok 1959 — „Pociąg reż. Jerzego Kawalerowicza 


i „Los człowieka” reż. Sergiusza Bondarczuka. 


Tylko od Was — Czytelników FILMU — zależy, którzy twórcy polscy i zagranicz- 


ni otrzymają „Złotą Kaczkę” za filmy wyświetlane w Polsce w ubiegłym roku. Za- 


decyduje o tym, oczywiście, ilość głosów oddanych na poszczególne tytuły 


Nie zwlekajcie więc i czym prędzej weżcie udział w naszej ankiecie. Do uczestni- 


ctwa w niej namówcie swoją rodzinę, przyjaciół i znajomych — wszystkich, którzy 
chodzą do kina i szczerze interesują się sztuką filmową. Im więcej osób, reprezen- 


tujących różne zawody i środowiska, weźmie udział w ankiecie, tym bardziej mia- 
rodajne będą jej rezultaty, chodzi bowiem o nagrodę wyrażającą opinię widzów. 


Niżej zamieszczamy wykaz najlepszych, najwartościowszych _fil- 
mów, wyświetlanych w Polsce'w 1960 roku. Należy wybrać spośród 
nich film polski i film zagraniczny (można również głosować na po- 
zycje nie objęte naszym spisem, wyświetlane w ubiegłym roku) i ty- 
tuły ich wypisać czytelnie na zwykłej kartce pocztowej. l 
a następnie przesłać”ją pod adresem FILMU: Warszawa, Krakowskie 
Ankieta". Termin nad- 


Przedmieście 21/23. Na kartce należy dopisać 


syłania głosów upływa z dniem 20 lutego br. 


Do 


kumentainego, 


niacie polskie filmy krótkometrażowe. 


„Złotej Kaczki* pretendują jedynie polskie filmy pełnometrażowe, wie- 
my jednak. że wielu Czytelników interesuje się także żywo naszą twórczoś- 
cią w dziedzinie krótkiego metrażu, która odnosi ostatnio coraz większe suk- 
cesy. Dlatego też proponujemy Wam, abyście — jeżeli macie ochotę — obok 
tytulu polskiego filmu pelnometrażowego dopisali również 

przez Was w 1460 roku najlepszego polskiego filmu krótkometrażowezo - do- 
oświatowego lub animowanego (wykaz najciekawszych pozy- 
cji — równiez poniżej). Będzie dla nas bardzo ciekawe dowiedzieć się, jak oce- 


tytul oglądanego 


IV-V 
VI-XX 


na nowych laureatów 


i dokładnego adresu, ponieważ w s z y sc y uczestnicy ankiety 
wezmą udział w losowaniu cennych nagród. Oto one: 


Roczny abonament na wszystkie filmy, 
wyświetlane w dowolnie wybranym kinie 
na terenie Polski AE 
Półroczny abonament na wszystkie filmy, 
wyświetlane w dowolnie wybranym kinie 
na terenie Polski; 

Roczna prenumerata tyg. FILM; 

Cenne nagrody książkowe (o łematyce 
filmowej). 


Zwycięzców „Złotej Kaczki" ogłosimy w nr ii. 


I jeszcze ważne przypomnienie: na kartce plebiscytowej 


nie zapomnijcie podać (czytelnie) swojego imienia, nazwiska CZEKAMY NA WASZE GŁOSY 


FILMY POLSKIE 
PELNOMETRAŻOWE 


Decyzja. Do widzenia. do jutrat. Kolorowe poń- 
czochy. Krzyżacy, Lunatycy, Małe dramaty. Mia- 
steczko. Miejsce na ziemi. Milcząca zwiażda, Nie- 
winni czarodzieje. Nikt nie woła. Powrot. Rok 
pierwszy. Spotkania w mroku, Szatan z VII klasy, 
Szklana góra. Tysiąc talarów. Walet pikowy. 
Wspólny pokój. Zezowate szczęście. Zobaczymy 
się w niedzielę. 


KROTKOMETRAŻOWE 


Baśń o korsarzu Palemonie, But, Grunwald. Ja 
sam, Kronika pod psem, Kochamy dzieci, Kochaj 
bliżniego, Kwitnąca Arktyka. Mostostalowcy. Mu- 
rzynek. Muzykanci, Najlepsze chwile naszego ży- 
cia, Ofensywa wyzwolenia. Ondraszek, O Warsza- 
wie, ule inaczej, Pamiętnik Jego Wysokości, Pacz- 
ków i okolice, Pan Trąba. Pierwsza klasa. Po- 
wązki. Romanza. Ryby labiryntowe, Stacja Oświę- 
cim, Stadion. Turniej, Urodzaj. Uwaga. diabeł! 
Wiosenne przygody krasnala, Wyspa piór i puchu, 
ws: Złośliwa strzelba. 


FILMY ZAGRANICZNE 


Angieiskie: Klucz. Koński 
kamerdyner. Oni ocalili 
U progu ciemności: 

Argentyńskie: Niebezpieczny wiek: 

Bulgarskie: Maleńka. Przygoda w niebie. Wyspa 
śmierci: 

Chińskie:/ Płomienie za kratą: 

Czechosłowackie: Marzenie i zabawy. Nieziem- 
skie historie, Przez zieloną granicę. Przystanek na 
peryferiach, 105 procent alibi, Tęsknota; 

Dunskie: Chłopiec z Grenlandii; 

Fińskie: Strzał na bagnach: 

Francuskie: Czarny Orleusz. +06 bątów. Hiroszi- 
ma, moja miłość. Książę Myszkin, Milion, Mont- 
parnasse 1919. Mój wujaszek. Nieznany zdrajca. 
Oko za oko. Paryski włóczęga, Pułapka. Rekiny 
tinansjery. Siedem grzechów głównych. Teresa 
Raquin, Towarzysze broni: 

Japońskie: Przeklęci bracia. 
jów. Ulica hańby; 

Jugoslowiańskie: Niebo bez miłości, Trzy czwar- 
te słonca: 

Koreańskie: W masce i bez maski: 


pysk. Niezastąpiony 
Londyn. Rozkaz: zabić!. 


Siedmiu samura- 


NRD: Nędznicy. Oddajcie mi dziecko, Proces 
został odroczony. 

NRF: Nocą. kiedy przychodzi diabeł, W czepku 
urodzeni; 

Norweskie: Ucieczka przed nocą: 


Szwedzkie: Lekcja 
ziomki, U progu życia; 
Rumuńskie: Życie nie przebacza; 


USA: Bulwar Zachodzącego Słońca. Jeździec 
znikąd, Pół żartem. pół serio. Roczniak. Spokojny 
człowiek. Świadek oskarżenia, Wszystko o Ewie, 
Złamana strzała, Żołnierze, Żona modna; 

Węgierskie: Komu śpiewają skowronki. Lata bez 
marzeń; 

Włoskie: Czerwony sygnai, Dwa pokolenia, Im- 
perium słońca, Krzyk. Tama na Pacyfiku; 

ZSRR: Ballada o żołnierzu, Dama z pieskiem, 
Ewakuować miasto, Gdy kobieta zostaje sama, 
Gdy umilkły działa, Iwan Grożny — cz. II. Klęska, 
Miasto bez wody. Niewysłany list, Okrucieństwe, 
Protestuję. Sierioża, Siostry — "cz. III. Słońce świe- 
ci dla wszystkich, Szynel. Swiaila w oknach. 'Ta- 
nia i jej matki, Ucieczka nad morże. Złoty ła- 
dunek. 


ści. Tam. gdzie rosną po- 
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ą 


NAJMŁODSZA 
KINEMATOGRAFIA 
SWIATA 


K inematografia kubańska jest obecnie do- 


i” twórcy 
„PIKNIKU?” 


Kim Novak po próbach pra- 
cy dziennikarskiej i literackiej 
w Nowym Jorku powróci nie- 
długo do Hollywoodu, by za- 
grać główną rolę w filmie reż. 


słownie najmłodszą kinematografią świa- Joshue Logana „Celebration* 


Ź A oczystość), _ opart, 

ta, powstaje tu bowiem pierwszy pełno- aS W RLRKZ zgaż ARAŚCA 
metrażowy film fabularny, w — budującym ZESENE je A 
się zresztą jeszcze — studium filmowym w 


centem tego filmu będzie Jer- 
ry Wald. 

Joshue Logan i Jerry Wald 
Łyli również twórcami opar- 
tego na sztuce Williama Inge 
filmu „Piknik", któremu Kim 
Novak zawdzięcza światową 
sławę. „Celebration* będzie 
podobne w klimacie do „Pik- 
niku". Akcja rozgrywa się w 
małym prowinejonatnym mia- 
steczku w stanie Kansas, do- 
kąd przyjeżdża trzeciorzędna 
tancerka objazdowego teatru 
(grać ją będzie właśnie Kim 
Novak), by odwiedzić dawne- 
vo przyjaciela. Wkrótce zako- 
chuje się jednak... w jego sV- 
nie. Role obu partnerów Kim 
Novak nie zostały jeszcze 0b- 


Z LE 


Grupa zdjęciowa Lenflimu pod kierunkiem reż 
NOWOTORSCY | e =: tes Pre: same ws a Nowi 
k kręci zdjęcia plenerowe trzeciej serli adaptacji po 
usór, 
* 
KRYTYCY >| oo 
jednego z mniej u nas znanych opowiadań Dos 
czyna* (Krotkaja). Główną rolę gra Tia Sawwir 
OCENIAJĄ u nas obecnie „Dumy z pieskiem według Czec 


A. Popow. 


Bilmora. 

Dawniej realizowano na Kubie jedynie kroniki 
1 krótkie filmy dokumentalne. Po rewolucji po- 
Wstał w Hawanie Instytut Filmowy, którego dy- 
rektorem został reż. Alfredo Guerara. twórca 
krótkometrażowego filmu  spolecznego „Węglarz 


I 
Zapała” (nie dopuszczonego przez cenzurę na 
ekrany w okresie przedrewolucyjnym). W Insty- 

5 


tucie opracowuje się plany kubańskiej produkcji 
filmowej 1 przygotowuje się scenariusze nowych 
filmów. z których większość poświęcona jest te- 
matyce rewolucyjnej. 

Reżyserem pierwszego. realizowanego obecnie w 
Bilmora, filmu fabularnego jest meksykański lite- 
rat Thomas Garcia Ascot. Będzie to zlożona z pię- 
ciu nowel opowieść o walkach Kubańczyków 
z dyktaturą Batisty. Współautorem dwu następ- 
nych przygotowywanych pozycji: „Młody bun- 
townik* i komedii „Mały dyktator" — jest Cesare 
Zavattini. 

— Nie należy rozumieć kinematografii Kuby jako 
kinematografii deklaracji 1 agitek — stwierdził w 
bitny włoski scenarzysta. — Wydaje mi się jed- 
nak logiczne 1 absolutnie słuszne, że film. który 
Powstał w momencie, kiedy ostatni ranni ściągani 
bylt z ulic, tuż po zakończeniu nalotów bombo- 
wych, w momencie groźby obcej interwencji. że 
taki fllm zajmuje się tematyką z niedawnej prze- 
szłości. 


siermnóedu. nownforskich krytyków filmowych nie mogło się 
0 zdezydpwać, jaki fm uznać za nojlepezy w roku 1960. Osia 


Danielle 
Darrieux 


— wyjeżdża na tournóe piosen- 
karskie do Stanów Zjednoczo- 
nych. Po powrocie zagra w no- 
wym jilmie Claude Chabrota pod 
tymczasowym tytułem „Niedziela 
|| życie” 


tecznie dwie pierwsze nagrody otrzymały filmy „Synowie 
i kochankowie oraz .Garsoniera". Ich twórcom: Jackowi Car- 
. 


ditfowi i Bmy Wiiderowt przyznano tytuły najlepszych reży- 
serów roku. Wyróżnienia aktorskie owzymali: Deborsh Kerr 
za rolę w filmie „The Sundowners* oraz Burt Lancaster za rolę 
w filmie „Elmer Gantry*. Za najlepszy film zagraniczny. wy- 
świetlany w USA, uznano ..Hiroszima. moja miłość: 


Na zdjęciu — kadę z dokumentalnego filmu „Mu- 
rzyn", który reprezentował mlodą kinematografię 
kubańską na zeszłorocznym Festiwalu Filmów 
Dokumentalnych w Lipsku. 


zdjęcia w różnych częściach świata, 
na i pod powierzchnią oceanów. W 
Paryżu — rekonstruowano dipiodoki, 
brontozaury i dziesiątki innych pre- 
historycznych zwierząt i gadów. Jed- 
na z ekip pracowała w Noumea, w 
Nowej Kaledonli, jedynym miejscu 
ma świecie, gdzie można złowić mię- 
czaki, które żyły w oceanach przed 
trzystu milionami lat. Inna ekipa ni 
kręcała zdjęcia w Palomar, W Sta- 


„WIELKA TAJEMNICA" 


film o odległych galaktykach, 
prehistorycznych gadach 
i współczesnym życiu na ziemi 


le chodzi tu o fantazję. lecz przeczytaniu cyklu drukowanych większe trudności nastręczalo zna- nach Zjednoczonych, gdzie znajduje _—— 
N o film dokumentalny, któ- w „Paris Match* artykułów Ray- lezienie producenta, który by sfinan- się obserwatorium, w którym dzięki 
ry uznano w Paryżu za naj.  monda Carliera pi. „Dokąd zmie-  sował ten drogi cksperymem (fm  leleskopom ogromnej mocy można M £ 
większą sensację roku. rza Świat” — postanowił zrealizo- kosztował 106 milionów starych fran- dostrzec ciała niebieskie odlegie o 
E Ą A$ 3 * wać trzyseryjny film o narodzi- oai Ostatecznie „ahci dwa miliardy lat świetlnych. a 
'emysi zac. . ram nach i ewolucji życia na ziemi, „Wiełkiej tajemnicy** został Evr: 23 Ń - ze 
Secret" (Wielkiej tajemnicy) po- najnowszych biologicznych bada- de Rouvre; pracowal 0a Już z reż. | Tiybimyc i nspoDrACONałO wiel | zzwedzkć 
wstal przed dwoma laty. Miesz- niach laboratoryjnych i poznaniu  Calderonem nad dokumentalnym (l. ny astronom angielski - Fred Howie. | zdecydos 
kający i pracujący w Paryżu wszechświata przez czlowieka. _ mem o życiu termitów. Pyra 2 córadj | CJO 
mlody hiszpański reżyser-doku- Autor artykułów, Raymoad Cartier, Realizacja „Wielkiej tajemnicy" powstał „najorysinalniejszy dokumen | SZmY 
mentalista Gerard Calderon, po  zgodzii się opracować komeniarz. trwała rok. Osiem ckip nakręcało ź DESEMO 


filmowy naszej epoki. 


znów przed kamerą 


Tytuł filmu. w którym Rita Hayworth po kiiku latach przer- 
wy powróci na ekran, nie został jeszcze ustatony. Wiadomo 
tylko. iż realizowany będzie w Hiszpanii przez producenca Ja- 
mesa Hilla. obecnego (piątego z kolei) męża sławnej gwiazdy. 
Partnerem Rity będzie w tym filmie Rex Harrison. 


Obecnie Rita Hayworth jest już w Madrycie. Przyjechała tu 
z Rzymu. gdzie spędziła ferie świąteczne wraz córkami, młodszą 


ędzie grać wdowę po straconym w* Norymberdze 
rowskim generale w filmie Stanleya Kramera „Sąd 

którego realizacja rozpocznie Się 
ych dniach w Niemczech 
rich nie grała w filmie od trzech lat, a w Niem- 
h — od czasów przedwojennych. 


Norymberdze: 


VOŚCI 
N FILMU 


ra Aleksandra Iwanowa 
Kręgu Rostowskiego na- 
Gel Szołochowa „Zorany 


dn tltmowej udapiacji 
'wsklego „Cicha dziew- 
bohaterka wyświesanej 
fa. Jej papunerem jest 


HUGO 
OFMANASTAL 


/ austriaeki poeta 
l prozatk; 


je mi się, że widzo- 
jednak trochę ra- 
, czego ludzie szu- 
ie, to namiastki ich 
leliby zapełnić swą 
p obrazami — moc- 
azami, w których 
się esencja życia, 
ca jak gdyby z ich 
mętrza. Bowiem ich 
ć — w szarej rze- 
| — mie dostarcza 
przeżyć. (1922). 


ąca w  Hollywoodzie 
iwiazda, która mimo 
lerykańskich raristów, 
_się w roku ubiegłym 
rzyńskiego śpiewaka 
isa jr. spodziewa się 
cka 


Zachodnich. Mariena PY: 


— zagra jedną z głównych ról w filmowej adaptacji „Widoku 


| Millera, przygotowywanej przez reż. Roberto 'Rosselliniego 


nie boi się 
brzydoty 


Shirley Mac Laine, utalentowana 
1 pełna wdzięku odtwórczyni głównej 
roli w wyświetlanej na warszawskim 
Festiwalu Festiwali _„Garsonierze” 
reż. Billy Wildera, wbrew protestom 
swego impresaria, przyjęła io holly- 
woodzkim filmie „The Spinster'* (Sta- 
ra_ panna) realizowanym obecnie 
przez reż. Chucka Waltersa, rolę abso- 
lutnie brzydkiej, żle ubranej i po- 
zbawionej wdzięku nauczycielki szko- 
łu misyjnej w Nowej Gwinei. 

Decyzja aktorki, by zagrać tę po- 
stać zupełnie realistycznie, bez naj- 
mniejszych upiększeń — wywołała w 
Holywoodzie nie lada sensację. „Moi 
koledzy i koleżanki — oświadczyła 
jednak popularna gwiazda — niepo- 
trzebnie litują się nade mną. Takie 
właśnie „kulawe kaczątka* jak po- 
stać, którą zdecydowałam się zagrać, 
wzbudzają sympatię wszystkich, chy- 
ba tylko z wyjątkiem mężczyzn... 
którzy chcietlby się z nimi umówić 
na randkę. Nie wątpię, że zdobędę 
publiczność już od pierwszych scen 
fitmu*. 

Reprodukowane obok zdjęcie jesi 
najlepszym świadectwem odwagi 
Shirley Mac Laine. U góry — dla po- 
równania — główka uktorki z „Gar- 
soniery”". 


Yasminą (córką AI Khana) i studiującą na Uniwersytecie w San 
Francisco — Rebeccą (córką Orsona_Wellesa) 

również do spotkania między Ritą Hayworth a jej eks-mężem, 
Orsonem 'Wellesem. z którym rozwiodła się przed. Gwunastu 


W Rzymie doszło 


Zdjęcie zamieszczone wyżej zostało zrobione właśnie podczas 
tego spotkania. Po lewej — sławna „Gilda* 
tela Kane*, po ślubie w 194 roku 


DYSKUSJI 


: 0 
Wd ZZ 


DALSZY 


? lsatiśmy już parokrotnie o „działalności* wło- 


skiej cenzury oraz centralnych 1 lokalnych 

władz prokuratorskich i sądowych, których 
otlarą padły ostatnio m. in. tak wybłane filmy, jak 
„Slodkie życie" Felliniego 1 „Rocco i Jego bra- 
cla* Viscontiego (w korespondencji z Włoch ma 
str. 13 piszemy o dyskryminacji filmu „Dzień bez 
sensu* Bologniniego). Powodem interwencji sę- 
dziów 1 cenzorów były najczęściej nie tyle wzglę- 
dy moralne, co postępowe tendencje zawarte w 
tych filmach. | 

Mimo to, nawet bardzo odlegle od postępowych 
tendencji, związki | stowarzyszenia włoskich pro- 
ducentów filmowych wszczęły starania o zastąpie- 
nie rządowej cenzury przez „ochotniczą samokoa- 
trolę*, w której byliby reprezentowani przedsta- 
wiciele twórców 1 producentów. 

Z drugiej strony powstały ostatnio również róż- 
nice zdań przy ocenie poszczególnych fllmów mię- 
dzy władzami cenzorskimi a prokuratorskimi, ca 
powodowało takie sytuacje, że np. film, który uzy- 
skał zezwolenie ogólnopaństwowej cenzury, musi: 
być zdejmowany z ekranów w całym kraju na 
skutek wyroku sądu jednego miasta (jak już pi- 
zaliśmy — szczególnie wyróżniły się w tej „dzia- 
alności* prokuratura 1 sąd Mediolanu). 

Sprawa dojrzała więc do rozwiązania. Ostatnio 
partia chadecka zgłosiła w parlamencie projekt, 
który mial przynieść salomonowe rozwiązanie pro- 
blemu. W projekcie tym przewidziano szczebel 
„samokontrol", uzależnionej jednak od trzech 
następnych instancji, w których decydującymi 
czynnikami byłyby — prokuratura | sąd w Rzymie, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Pokazujcie nam  współ- 
czesną Polskę” — pisał nie- 
dawno Jaszcz po raz któryś 
z rzędu. „Z jej brakami i błę- 
dami, ale też z jej osiągnię- 
ciami i wspaniałymi perspek- 
tywami. Polskę rzeczywistą”. 

Pokazujemy _ współczesną 
Polskę. Gdzie? W filmie do- 
kumentalnym. 


chwili, jest przede wszystkim 


powołany. 

Wydaje się, że film fabularny 
nigdy w sposób absolutnie zado- 
walający nie spełni tych postu- 
łatów: ani — dosłownie — haseł 
dnia. ani nie odbierze dosłownie 
realnej rzeczywistości. Bo film 
fabularny posługuje się fikcją, 
be film fabularny. jak literatu- 
ra. kreuje własną rzeczywistość, 
komplikowaną poza tym przez 
stałe zderzanie się, przez stałe 
przeplatanie się tej rzeczywisto- 


OŁA 


JESZCZE O JASZCZU 


o nie znaczy, że nie ma Pol- 
Ski w naszej twórczości fa- 
bularnej, do której kieruje 
swoje apele publicysta. Ale wiem, 
o co chodzi Jaszczowi. O doku- 
mentację naszego życia, 0 kro- 
nikę naszego życia, o to, do cze- 
go film, sztuka przemijającej 


ści oraz jej nieprostych praw — 
z rzeczywistością autentyczną, do 
której przecież także nie można 
stosować mechanicznie abstrak- 
cyjnych — intelektualnych i uczu- 
ciowych — _ postulatów, jak: 
współczesność, optymizm, zaan- 
gażowanie, czlowiek pozytywny 
— dla przykładu. 


ldeowe postulaty, tworzone 
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na podstawie rzeczywistości, jej 
obserwacji i bezpośredniego w 
niej udziału. im zaczną się 
rcalizować, muszą obrosnąć re- 
ałnością, nigdy wśród niej tak 
czyste, nigdy tak gotowe i pre- 
cyzyjne jak w teorii. Podobnie 
postulaty stawiane sztuce, zwła- 
szcza sztuce fikcji artystycznych, 
muszą zostać przez nią i przez 
jej Krytykę. przez jej estetykę 
oraz praktykę zaadaptowane, in- 
ny przybierając kształt. Dlatego 
gniew publicysty nie jest na 
miejscu. a zamiast gniewu i go- 
ryczy potrzebne zrozumienie, że 
idee są po to, żeby sztukę wio- 
dły, natomiast niedobrze byłoby 
dla sztuki, gdyby idee, czyste 
idee znalazły się w niej. Publi- 
cysta musi umieć nie tylko sta- 


mieć technikę 
i nauczyć b 
zowane dzi Wtedy okaże 
że nawet z polskim 

bułarnym nie jest Źle. 


JESZCZE O FILMIE FABU- 


LARNYM 


olski film fabularny wyrósł 
P- dokumentów naszej historii 

ostatnich dziesięcioleci, z ic- 
go, co nie tak dawno przeżył: 
śmy; z powodu warunków oku- 
pacyjnych i wojennych. a na- 
stępnie z powodu tendencji do 
brzemilczeń naszych podstawo- 
wych problemów narodow 
spolecznych — powraca, 
ńich po sie. kiedy żyły 
wprawdzie jeszcze ich owoce, ale 
ich źródła przestały bii 
film fabularny. wyrosły ze 
ki — jak się już powiedziało 


te konieczne, gdyby nasze obra- 
zy „historyczne* powstawały ak- 


|. lecz do pa- 
mięci. do praktyki literackiej. do 
samej literatury wreszci. 

Nasz film — o czym już mó- 
wilem na tych lamach niejed- 
nokroinie — stał się sztuką blić 
ską polskiej powieści, poezji i 
dramatowi nie tylko dlatego, że 
adaptowal literackie dokumenty. 


dziela dotyczące niedawnej prze- 
szłości, które powstały wcześniej 
niż filmy jej poświęcone — a po- 


wstały. bo literatura nawet pod- 
czas wojny nie przestała istnieć 
Graz nawet. jako sztuka mniej 
masowa, zajmowała się naszą 
historią w okresie przemilczeń 
— ale dlatego także, iż adapto- 
wał styl i charakter naszej lite- 
ratury dawniejszej, bliskiej pro- 
blematyce oraz sensom naszych 
dziejów czasu ostatniej wojny i 
początków nowego państwa. 
Ten charakter literacki — przy- 
pominam — polskiego filmu „hi- 
storycznega*, jego tendencja do 
uogólnień. jego fikcyjność, krea- 
cjontzm, romantyczność jego 
form — ciąży do dziś na prak- 
tyce filmowej, chociaż teraz zda- 
je się ona już wyrażnie zmierzać 


do tematów zupełnie wspó'cze- 
snych i do fabularnego doku- 
mentowania naszych dni. 

Wydaje się. że ta geneza, i jej 
bardzo wyraźne Ślady na- 
wet w dziełach debiutantów, 
utrudnia dojrzenie w polskim 
filmie fabularnym  współczesne- 
30 myślenia. z kolei dzisiejszych 
dramatów i dzisiejszych perspek- 
tyw. wyrażanych w oparciu o te- 
maty dawniejsze. Utrudnia to 
wreszcie widzenie, wś 


wśród  ele- 
mentów literackich, wśród tych 
elementów kreacyjnych — wcale 
niebłahych walorów  dokumen- 
talnych. 


Należy zresztą wierzyć, że na- 


si autorzy filmowi. zachowując 
wszystko, co było wartościowe 
w „szkole polskiej, nawet jej 


tradycję literacką, zechcą pogłę- 


od 


ywist do 
ych. To musi 
nastąpić, bo to jest logiczna dro- 


ga normalnego tworzenia filmo- 
wego. 


FILMOWE DOKUMENTY I ICH 


TWÓRCY 


przeciwieństwie do filniu 
W fabularnego, nasz współ- 

czesny film dokumentał- 
narodził się podczas wojny 
i okupacji, i to. co dziela fabu 
Jarne musiały kwitować po cza- 
e, film dokumentalny rejestro- 
wał od początku i na gorąco: 
wojnę. zwłaszcza na froncie ra- 


dziecko-niemieckim. Powstanie 
Warszawskie: do czego nie do- 
tarl, wykorzystywał zaraz po 


2 drogą 
' obcych. A 
później już byl skrupulatnym i 
liwym kronikarzem naszego 
ycia, od pierwszych dni wyzwo- 
lenia. 

Z Polskiej Kroniki Filmowej — 
głownego przez wiele lat terenu 
twórczości naszych dokumenta- 
listów i ich bezspornego tytulu 
do chwały — z filmów dokumen- 
talnych. poczynając od relac. 
wojennym zniszczeniu i począt- 
kach odbudowy, możemy odczy- 
tać całą historię Polski dzisiej- 
szej, nie tylko wielką, ale przede 
wszystkim historię powszednich 
dni i powszedniego życia naro- 
du. Nawet w okresie, kiedy nasz 
film fabułarny ledwie dyszał. 
obarczony _ najprzeróżniejszymi 
świadczeniami. nie mającymi ze 
wspólnego, film doku- 
mówił wciąż wiele 


zarna seria", która pojawila 
się w połowie lat pięćdziesiątych, 
szeroko dyskutowana, często póź- 
niej potępiana za jednostronny 
krytycyzm, wprawdzie może w 
sposób zbyt młodzieńczy chciała 
odkupić wszystkie grzechy na- 
szej sztuki z poprzedniego okre- 
su. ba nie tylko filmu — stała 
, jeśli nawet niezbyt szcz 
wym, początkiem znakomitego 
rozwoju polskiego dokumentu, 


W wytwórni na Chełmskiej zja- 
wiło się w tym czasie wielu 
młodych. utalentowanych  "fil- 
mowców, absolwentów szkoly 
łódzkiej oraz polskich stypendy- 
stów z moskiewskiego instytutu, 
a kierownictwo artystyczne nad 
ich pracą oraz opiekę nad nimi 
objął Jerzy Bossak. którego na- 
zwisko powinno znaleźć się w 
przyszłym podręczniku historii 
naszej kinematografii — na 
pierwszym miejscu, jako niekwe- 
slionowanego twórcy polskiej 
szkoły dokumentalnej. Nazwisko 
to rzadko pojawia się w czołów- 
kach filmów produkowanych 
przez wytwórnię. ale jego udzial 
jest w każdym z nich. niejeden 
raz decyduje o tych licznych. 
poważnych sukcesach, jakie nasz 
dokument odnosi w jecie. 
Niech mi Bossak wybaczy ten 
panegiryk. czas byl jednak naj- 
wyższy © tym wspomni 


„Czarna seria" zaprezentowała 
nam twórców jakże od razu doj- 
rzalych, wrażliwych. znających 


LUDZIE W DRODZE 


DOKUMENTALNEG 


kraj i charakter jego ludzi 
prezentowała nam artystów fil- 
mu. jakich jeszcze w Polsce nie 
było. Buńczuczni, zgodnie z ich 


wiekiem, czasem nawet niespra- 


wiedliwi, odznaczali ostro- 
ścią widzenia i o coś im chodzi- 
ło. Bo nie tylko o sztukę. Byli 
to młodzi twórcy socjalistyczni. 
Zbyt namiętni? Tego nigdy nie 
jest za wiele, ważne tylko, żeby 
ich zaangażowanie i  śmiałość 
szła w odpowiednim kierunku. 


„POLSKA SZKOLA: 

iedy się skończyła „czarna 
K jeria" i czas rozrachunku, 
obawiałem się, że ten wy- 
ostrzony krytycyzm nie znajdzie 
miejsca w okresie stabilizacji, 
albo stępi ich twórczość. Kryzys 
trwał krótko i oto od paru lat 


mamy film dokumentalny. który 
zajmuje trwałe 
towej awangardzie tej dziedziny 
twórc: 

Jest on często ciekawszy od 
naszego filmu fabularnego, bo 
atakując nasze życie na _szer- 
szym niż tamten froncie, stw. 
rzyl sobie większą skalę możli- 
wi ta kronika Polski i współ- 
czesnego świata, jak filmowi wła- 
ściwemu, chciałoby się powie- 
dzieć — klasycznemu. zgodnemu 
z jego powołaniem — przystało, 
działa wśród zastanych, znanych 
wszystkim z autopsji. nie insce- 
nizowanych i nie. wymyślanych, 
realiów naszego życia. wpły: 
jąc na nie już w samych dzie- 
lach, ustosunkowując się do nich 
z rzadką przenikliwością. suge- 
rując zresztą często uogólnienia 
intelektualne, spoleczne, ba — hi- 


storyczne. walcząc tym filmem 
i jego znakomitą sztuką o wca- 
le niemałe wartości nadrzędne. 


przy czym pozostaje wciąż na 
ziemi, z żelazną. imponującą 
konsckwencją. 

Wymieńmy trochę tematów: 
wizja zesności w _ „Życie 
jest Makarczyńskiego: 


epopeja wyzwolenia Polski o ak- 
tualnym politycznym ostrzu w 
świetnym filmie  montażowym 
„Ofensywa wyzwolenia* Drapel- 
Ji; nasz budujący się przemysł — 
nieschematyczny, ciekawy  pla- 
stycznie. potężny tryptyk nowo- 
hucki J. Łomnickiego; kraj od 
święta i na co dzień — pełna ru- 
chu, folkloru i doskonale podpa- 
trzonej brzydoty  prowinejonal- 
nej „Karuzela łowicka” Hoffma- 
na i Skórzewskiego oraz bardzo 
autentyczny reportaż z wyścigów 


W KRĘGU CISZY 


konnych „Typy na dziś” tychże 
autorów: podobnie jak tam, foto- 
grafowani z ukrycia, ludzie w s4- 
dzie. opov 9 biedzie, strachu, 
zbrodni w „Korytarzach sądu" 
Piekutowskiego; reportaż o War- 
szawskich  wysypiskach śmieci 
i poszukiwaczach skarbów, o ma- 
niakach zdeklasowanych i ciężko 
pracujący 7 
Pomianowskiego: 
Ślesickiego — historia  bezdom- 
nego psa, przejmujące sceny u 


rakarza, niby w obozie koncen- 
opowieść 


tracyjnym; 
jednego człow 
skami wsi, które uległo zagła- 
dzie, kiedy go zabrakło — wielki, 
gorzki temat, a wielki, bo wśród 
ogólnej apatii i barbarzyństwa 
znalazł się człowiek — „Siedlisz- 
cze* _Gryczełowskiej; wreszcie 
lilmy liryczne, pełne dramaty- 
zmu relacje o tym, jak ludzie 
przezwyciężają kalectwo, szarą 
codzienność, drogą upartej pracy 
dochodzą do sprawnoś. 
słuchu. do twórczo: 
nej — „W kręgu cis: Ziarnika; 
„Muzykanci* Karabasza oraz te- 
goż autora opow o cyrku — 
„Ludzie z drogi". 

Realistyczny, kronikarski, pol- 
ski film dokumentalny obywa 
ę bez literatury. Jest szorstki, 
chwyta życie w sposób niemal 
dosłowny, ale wie, co chwytać i 
jak na to patrzeć. Nasz kraj pod 
okiem ukrytych kamer lub oglą- 
dany tak, jakby tych kamer w 
ogóle przy tym nie było, staje się 
nie tylko prawdziwy w swej wi- 
zualnej zewnętrzności; prezentu- 
je nam swój charakter i swoją 
psychikę. bo dokumentaliści poł- 
scy potrafią: widzieć podszewkę 
oraz duszę zjawisk i ludzi. 

A przy tym. jakby ta nie 
brzmiało dziwnie, mimo odręb- 
nych zasad i cełów. metod reali- 
zacji, poetyki, estetyki nawet, 
ma z filmem fabularnym wiele 
wspólnego. zajęty przede wszyst- 
kim. jak tamten. „sprawą pol- 
ską”. tyle że od innej strony. 
Dlatego, kiedy mówimy ..polska 
szkoła”, winniśmy pamiętać tak- 
że o dokumencie, także. a czasem 
przede wszystkim. 
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Ii. CZYM RÓŻNI SIĘ 
HOLLYWOOD OD CHORZOWA? 


oję się trochę, że 

w tym wszystkim 

będzie więcej o 

mnie, niż o Holly- 
woodzie. Nie mam 
żadnych złudzeń, że to 
Was rozczaruje. Zastanów- 
cie się jednak trochę. Czy 
mogą istnieć miasta albo 
kraje, które posiadają sens 
same w sobie? Miasto lub 
kraj nabiera prawdziwego 
sensu, nabiera żywych 
kształtów i barw dopiero 
opatrzone i uzupełnione 
naszym stosunkiem do nie- 
go. Opowiadał mi przy- 
jaciel, stale  zamieszka- 
R w Katowicach, że gdy 
raz pierwszy wyje- 
ŚR francuską Riwierę 
i stanął na tarasie hoteliku 


w Juan-les-Pins, by upoić 
się cudownym widokiem 
perspektywy Lazurowego 
Wybrzeża, podszedi do nie- 
go właściciel hotelu i po- 
wiedział 

— Dowiedziałern się z pa- 
szportu, że jest pan Pola- 
hiem. Zazdroszczę panu. 

— Schlebia to mym u- 
czuciom narodowyin — po- 
wiedział mój przyjaciel, zły 
trochę, że wyrwano go 
z lazurowej kontemplacji 
— Czymże jednak szczegó- 
łowo na tę zazdrość zasłu- 
guję? 

— Jest pan Polakiem, a 
więc zamieszkuje pan Pol- 
skę. W Polsce zaś isinieje 
najpiękniejsze, najcudow- 
niejsze miasto świata. 


— A cóż to za miasto? — 
zdziwił się mój przyjaciel. 

— Nazywa się Chorzów — 
powiedział patron, a gdy 
wypowiadał tę nazwę, je- 
go twarz zajaśniała rozma- 
rzeniem i zachwytera. I za- 
czął z ogromnym wzrusze- 
niem opisywać niezwykłe 
uroki tego miasta, w któ- 
rym spędził parę miesięcy 
przed pierwszą wojną świ 
tową. A gdy fala wspom- 
nień poniosła go bardzo 
daleko, przyznał się, iż 
przeżył tam pierwszą i 
największą miłość swego 
życia. 

Czym różni się pod tym 
względem Hollywood od 
Chorzowa? Czym różnią się 
między sobą wszystkie in- 


Aleja palmowa w ekskluzywnej dzielnicy Hollywoodu — Beverly Hulą 


ne miejscowości świata? 
Człowiek, potęga jego u- 
czuć i jego namiętność de- 
cydują o wszystkim, nie 
martwe kamienie, materia- 
ły budowlane i przypadko- 
we, bądź co bądź, ukształ- 
towania  przyrodniczo-geo- 
logiczne. 

Przede mną odwiedziło 
Hollywood wielu moich 
przyjaciół i kolegów. Ża- 
den z nich nie umiał nicze- 
go ciekawego na ten temat 
napisać. Twierdzili, że Hol- 
lywood to trochę nieokre- 
kreślonych domó' parę 
palm i nieco wykwintnych 
willi, że miejscowość ta 
przypomina Łódź, tylko 
jest brzydsza i nudniejsza, 
a niektórzy że coś 
takiego nie istnieje: Holly- 
woodu w ogóle nie ma. Nie 
bardzo rozumiem, dlacze- 
go parę palm i nieco wy- 
kwintnych willi ma przy- 
pominać akurat Łódź, ale 
mniejsza o ten drobiazg. 
Jeżeli przyjaciele moi nie 
zauważyli Hollywoodu, to 
dlatego, że pozbawieni są 
jakiegokolwiek stosunku u- 
czuciowego do tego miej 
sca, irytuje ich natomiast 
jego rozgłos, dla którego na 
bulsarach Sunset i Holly- 
wood nie znaleźli wystar- 
czających racji. Ze mną 
sprawa przedstawia się 
wre: odmiennie. Czym 
Cherzów dla patrona z La- 
zuicwego Wybrzeźs, tym 
Hollywood jest dla mnie. 
Nie, rie byłem tam przed 
pierwszą wojną światową, 
ani rie przeżyłem tam 
największej miłości moje- 
go życia. 

Pr-€praszam. Ostatnie 
zdanie niezupełnie odpo- 
wiada rzeczywistości. Naj- 
większą miłością mojego 
życia Łył film, a jeżed mi- 
łości tej nie przeżyłem bez- 
pośrednio w Hollywoodzie, 
to przecież przeżywałern ją 
tam właśnie w jakimś sen- 
sie ra odległość (nie 'no- 
wiąc już o miłości do akto- 
rek filmowych, tej miłości 
najpiękniejszej,  najczyst- 
szej). Bowiem w owym cza- 
sie, gdy moja miłość wy- 
buchża, sprawy filmu ogra- 
niczały się niemal wyłącz- 
nie do Hollywoodu. Naj- 
pierw nie umiałem czytać, 
więc oglądałem fotosy i 
barwne atisze. Kiedy mia- 
łem cztery lata, nazwisko 
Mary Pickford było dla 
mnie równie znajome, bli- 
skie i familiarne, jak dziś 
nazwisko Lucyny Winnic- 
kiej. Gdy czytać się nau- 
czyłem — pierwszym pis- 
mem, które przeczytałem, 
nie było „Moje pisemko” 
ani nic w tym rodzaju, ale 
tygodnik „Filmia*. Prze- 
czytałem go od deski do 
deski i potem nie spalem, 
rozmyślając długo w nocy 
© dziwnym świecie, w któ- 
rym sny przybierają pozo- 
ry prawdy lub też prawda 
przybiera pozory snów. Po- 
za filmem nie interesowa- 
ło mnie nie i włedziałem, 
że tylko tym będę mógł 
zajmować się w życiu, czy 
to jako aktor, reżyser, ope- 
rator, obojętne co. aby 
miało to z filmem jakiś 
związek. Z drewnianej 
skrzynki i korbki wyrwa- 
nej z młynka od kawy ro- 
biłem kamerę i nakręcałem 
filmy z wyimaginowanymi 


/! _ Mary Piekfora 


aktorami wśród wyimagi- 
nowanych dekoracji. Nie- 
raz brałem na swoje barki 
trud odtwarzania roli głó- 
wnego bohatera. Do dziś 
dnia jestem przekonany, że 
były to najlepsze filmy na- 
kręcone w Polsce i żałuję, 
iż dysponuję zbyt wątłymi 
środkami, by tego dowieść. 

Otóż rodzice nie  po- 
chwalali tej pasji. Uważał:, 


Grażyna Staniszewska 


że film to sprawa mocno 
podejrzana, a jako zajęcie 
dla chłopca z dobrego do- 
mu na miestosow- 
ne. Starali mi się to wybić 
z głowy, a że z natury by- 
Jem dzieckiem pcesłusznym, 
uległem i, nie przestając 

filmem się  Interesować, 
zarzuciłem myśli o tym, 
bym sam mógł w ich rea- 
lizacji brać udział. Prze- 
niosłem to w sferę skry- 
tych marzeń, absolutnie 
nierealnych, nieosiągal- 
nych i równie  niedo- 
rzecznych jak marzenie o 
tym, by być królewiczem 
i zbudzić pocałunkiem śpi 
cą królewnę. Różne oko- 
liczności złożyły się na to, 
że dziś, po wielu, wielu la- 
tach, praca w filmie wyda- 
je mi się czymś równie nie- 
realnym i niedorzecznym, 


razem raczej 


tym jednak 
nieposłuszeń- 


z powodu 
stwa. 


Z tego wszystkiego Wy- 
nika chyba jasno, :ż miłość 
moja była miłością typowo 
nieszczęśliwą, że nie po- 
wiem — tragiczną. Ale ty 
ko taka miłość jest cóś 
warta. Trudno, już tak u- 
rządzony jest świat I ma 
to na pewno swoje dobre 
i piękne strony. Gdyby nie 
miało, nie płakalibyście tak 
strasznie na „Damie Ka- 
meliowej*, nie wzruszali- 
byście się aż tak ba 
że zmuszało Was to potem. 
dla zatarcia śladu lez, do 
uwag zjadliwych i lekce- 
ważących, a u charakte- 
rów zupelnie już zdepra- 
wowanych — do (rywial- 
nych epitetów i obitdnego 
oburzenia, że tyle halasu 
z powodu jednej k... Gdy- 
by nie moja nieszczęśliwa 
miłość, czyż bylbym przez 
wiełe lat „królem Holly. 
woodu*, jak byłem nim w 
marzeniach _ przedseunych, 
czyż przeżylbym tyle naj- 
niezwyklejszych przygod w 
ie czarów i cu- 
Zdobywalbym 
rzeczowe wiadomości teo- 
retyczne i praktyczne z 
dziedziny filmu, nie śmiał- 
bym wytknąć nosa poza 
parkan realnych i rzeczo- 
wych możliwości. Tak się 
zresztą, niestety, w końcu 
stało, gdy zacząłem, przed 
samą wojną pracować dla 
filmu. Co za upadek! Ja, 


dów? 


„król Hollywood nie 
śmiałbym przysiąść się do 
stolika w „Adi przy 


którym siadywali Waszyń- 
ski, Starski, Buczkowski, 
Fethke i inni. 


Ale przecież z marzenia 
o nieosiągalnym coś zosta- 
ło. Zostało mi do dziś dnia 
tak dalece, że Lucyna Win- 
nicka, Grażyna Staniszew- 
ska albo Aleksandra Śląska 
nawet nie domyślają się, 
a ja nigdybym się do tego 
przed nimi nie przyznał, 
jak bardzo są dla mnie 
istotami niezwykłymi, ta- 
jemniczymi, przywołanymi 
z dawnych przedsennych 
marzeń. Została mi naiw- 
ność ucznia kolekcjonują- 
cego fotki aktorek filmo- 
wych i dlatego. kiedy pew- 
nego upalnego ranka paź- 
dziernikowego _ wysiadłem 
na białym — podobnym do 
hiszpańskiego klasztoru — 
dworcu Union Station w 
Los Angeles, a za chwilę 
na najbliższej przy dwor- 
cu ulicy zobaczyłem napis 
„Sunset Boulevard", nogi 
się pode mną ugięły i po- 
wiedziałem sobie: „Jestem. 
Jestem tu nareszcie:*. Lecz 
po chwili wszelka naiw- 
ność opadła mnie, gdy 
pomyślałem z przerażającą 
obojętnością: „Jestem. ale o 
wiele. wiele lat za późno, 
jestem. kiedy nie ma to 
już żadnego znaczenia, kie- 
dy przeciętna ciekawość 
turysty musi zastąpić na- 
miętną i bezgraniczną na- 
dzieję” 


STANISŁAW DYGAT 


»DZIEŃ BEZ SENSU« 


film, którego polski widz może nigdy nie zobaczy 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTĄ 


EST to historia straconego dnia. 
Dwudziestoletni Dawid (gra go 
Jean Sorel) mieszka na jednym 
nędznych przedmieść Rzymu. 


dego dziewczyna (Valeria Cian- 
zottini) urodziła właśnie dziecko. Aby 
ich utrzymać, Dawid” musi koniecz- 
nie zdobyć stalą prace. Znajduje ko- 
goś, kto gotów jest „sprzedać* mu 
posadę, ale ma to kosztować 50 tysię- 
€y lirów. „Dzień bez sensu* upływa 
właśnie na próżnym poszukiwaniu 
tej sumy. Dawid nie znajduje uczci- 
wego sposobu jej zdobycia, kradnie 
więc pierścionek z palca nieboszczy- 
ka, uważając, że kraść wprawdzie 
nie wolno, ale ukraść coś umariemu, 
nie krzywdząc przy tym nikogo, to 
tuk prawie, jakby się wcale nie u- 
kradło, zwlaszcza jeżeli w ten_spo- 
sób można rozwiązać skomplikowany 
problem pracy. 


Wędrówki w celu zdobycia pienię- 
dzy dostarczają mu okazji do prze- 
życia krótkich przygód milosnych, m. 
in. z mieszkającą obok „cali-giri* 
oraz z utrzymanką bogatego przem;- 
siowca (grają je — Jeanne Valerie i 
Lea Massari). 


Film „reżyserował Mauro Bolognini 
(realizator „Odważnej nocy 1 „Pięk- 
nego Antoni: scenariusz napisa- 
M: Alberto Moravia, Pier Paolo Pa- 
sollni I Marco Visconti na podstawie 
nOpowiadań rzymskich* i „Nowych 
opowiadań rzymskich Alberto Mo- 
ravil. Niemal nazajutrz po rozpoczę- 


ciu produkcji, jeszcze w czerwcu u- 
bieglego roku, zaczęły się trudności. 
Owczesny minister widowisk Umber- 
to Turplni odczytał na posiedzeniu 
Izby Deputowanych fragmenty sce- 
nariusza, pragnąc udowodnić, że jest 
to przykład filmu, Którego nie po- 
winno się realizować. Dyskusja w Iz- 
bie Deputowanych nie wpłynęła na 
przerwanie produkcji, ale za to u- 
kończony już film musiał przeczekać 
„na półkach» kampanię wyborczą do 
rad miejskich. Obawiano się bowiem, 
że przedstawiony w nim obraz nędzy 
rzymskich przedmieść może przyczy- 
nić się do wzrostu głosów oddanych 
na partie lewicy. 


Drugą partnerką Sorela jest w tym filmie Jeanne Valerie 


Ostatecznie, po wyborach, w dniu 
szóstego listopada, fllm wszedł na e- 
krany, ale już po tygodniu wyświe- 
tania prokuratura w Mediolanie za- 
żądala od cenzuralnej komisji odwo- 
ławczej ponownego przejrzenia fllmu 
1 usunięcia sceny, w której Dawid 
ściąga” pierścionek z palca utnarico. 
W odpowiedzi na tę szykanę Holog- 
nini wskazał, że scena ta ma za so- 
bą długą tradycję literacką, ponie- 
waż opiera się na epizodzie z kla- 
syczhej noweli Boccaccia. Prokuratu- 
ra wycofała się chwilowo, ale w czte- 
ry dni później odezwała się znowu, 
konfiskując fllm z innym uzasadnie- 
niem. Pierwotny zarzut makalryczno- 
ści zmieniono na oskarżenie o por- 
nografię. Ę 

Tekst nakazu konfiskaty brzmi, że 
film może być uznany za historię 
czterech „stosunków flzycznych* i, 
chociaż nie przedstawia ich bezpo- 
średnio 1 naocznie, jest nieprzyzwoi- 
ty i obraża moralność publiczną. Je- 
dnym słowem, nawet jeżeli z obrazu 
to nie wynika, można przypuszczać, 
że między bohaterami flimu rozgry- 
wają się sceny miłosne. Oczywiście, 
takie rozumowanie pozwala cenzurze 
na potępienie wlaściwie wszystkiego. 
Nawet fotografii zwyklego czynszo- 
wego domu. Kto wie bowiem, ile 
„stosunków fizycznych" odbywa się 
w tym domu, chociaż obiektyw apa- 
ratu filmowego nie zajmuje się żad- 
nym z nich. Wszelka dyskusja jest 
daremna. Film został wycofany Z e- 
kranów i do tej pory zarządzenia 
nie zmieniono. 


Historia beesensownego dnia bezro- 
botnego Dawida przypomni może 
czytelnikom FILMU dzieje jednego 
dnia innego słynnego bohatera jwło- 
skiego filmu — rozlepiacza afiszów 
Ricciego ze „Złodziei rowerów". I 
chociaż film Bologniniego nie dorów- 
nuje arcydziełu De Siki. wskazuje 
jednak na pewną ciągłość temaiycz- 
ną włoskiej produkcji filmowej. Pro- 
biemy akiualne w roku 194% pojawia- 
ją się także w roku 1%6., chociaż w 
innej posiaci. 


Tłumaczenie i opracowanie: 
WANDA WERTENSTEIN 
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zasy były niespokojne. Jeszcze nie 

minęły echa wyborów prezydene- 

kich, w których Abraham Lincoln 

zdobył zaledwie pół miliona głosów 

większości, a już Południe groziło 
secesją. W jedenaście dni po ogłoszeniu re- 
zultatów elekcji,: Północna Karolina wystą- 
piła z Unii skupiającej stany Ameryki Pół- 
nocnej. W jej ślady poszły wkrótce: Missis- 
sipi, Floryda. Georgia, Alabama i Luizjana. 
4 lutego 1861 roku, w miasteczku Montgo- 
mery w Alabamie, sześć stanów secesyjnych 
utworzyło Konfederację, której prezydeniem 
został bogaty . plantator bawełny David Jef- 
ferson. Wojna domowa była” już spra 
najbliższych dni. 

Czasy byly niespokojne, ale dla większo- 
ści mieszkańców północnego amerykańskiego 
kontynentu życie płynęło normalnie. 5 lute- 
go 1861 roku — przed stu laty — Mr. Cole- 
man Sellers, obywatel miasta  Fiładeif 
zgłosił do Urzędu Patentowego Stanów Zjed- 
noczonych swój wynalazek zwany z grecka 
„Kinematoskopem*. Po raz pierwszy słowo 
„kinema”, które w czterdzieści lat później 
zrobi wielką. międzynarodową karierę, poja” 
wiło się w dokumencie urzędowym dla 
określenia cudownego mechanizmu wywołu- 
jącego złudzenie ruchu. Instrument skon- 
struowany przez pana Sellersa przypominał 
„Zootrop* albo „Koło życia” W. Hornera, 
z dosyć jednak istotnymi różnicami. Po 
pierwsze — samo koło było podobne do kół 
wprowadzających w ruch staroświeckie pa- 
rowce na Mississipi. posiadało bowiem prze- 
gródki w kształcie łopatek. Po drugie — na 
tych właśnie przegródkach umieszczone były 
nio rysunki, jak we wszystkich poprzednia 
istniejących aparatach, lecz fotografie obra- 
zujące poszczególne fazy rfchu. Po trzecie 
wreszcie — widz patrzył na obracające się 
koło z góry. przez stereoskopowy okular, 
i widział — po raz pierwszy w historii kine- 


matografii — nie tylko film. ale film dający 
złudzenie przestrzenności. 

Wynalazca „Kinematoskopu”, pan Coleman 
Sellers. był zamożnym przemysłowcem, wła- 
ścicielem fabryki mechanicznej. Fotografią 
inieresowal się od dawna, było to jego ulu- 
bione „hobby”. a przed kamerą — w roli 
modeli — występowały najczęściej jego wła- 
sne dzieci: dziesięcioletni Coleman_ junior 
io parę lat młodszy Horacy. Mały Coleman 
zajęty był na zdjęciach kinematoskopowych 
pracami stolarskimi. a Horacy oddawał się 
bez reszty .bujaniu* na fotelu na biegu- 
nach. Tatuś ustawiał aktorów, kazał im na 
chwilę zastygać w bezruchu, fotografował 
i zaczynał żmudne przygotowania do następ- 
nego ujęcia. © zdjęciach migawkowych nikt 


Ę DWAJ 
twej -ZOFREE 


jeszcze wówczas nie słyszał i produkcja fil- 
mu „fazowego” nie była łatwą igraszką. 

W dwa lata po zgłoszeniu „Kinematosko- 
pu* do Urzędu Patentowego przybył do Fi- 
ladelfii Mr. Henry Renno Heyl. pochodzący 
ź miasta Columbus w stanie Ohio. I on, po- 
dobnie jak Sellers. posiadał wykształcenie 
techniczne i interesował się przemysłem me- 
chanicznym.  Filadellia przeżywała wówczas 
epokę żywiołowego rozwoju. W  dziesięciole- 
ciu 1850 — 1860 liczba mieszkańców miasta 
wzrosła niemal pięciokrotnie, ze 120 do 560 
tysięcy. W nowych dzielnicach, przyłączo- 
nych do metropolii w roku 1854, powstawa- 
ly nowe fabryki, przedsiębiorstwa handlowe 
i warsztaty. Mr. Heyl szybko zrobił majątek. 
a jeden z jego wynalazków — automatyczny 
spinacz do papierów — do dziś dnia używa- 
ny jest w biurach i urzędach na całym 
świecie. 

Mr. Sellers i Mr. Heyl spotykali się czę- 
sto na posiedzeniach zarządu Instytutu im. 
Franklina. Kroniki milczą wprawdzie, o czym 
ze sobą rozmawiali. ale można zaryzykować 


hipotezę. że nie raz i nie dwa gawędzii 
o fotografii. Na pewno nie bez wpływu sel- 
lersowskiego _„Kinematoskopu* narodził się 
wyralazek Heyla zwany „Fasmatropem” 
Uroczysty pokaz nowego wynalazku odbył 
się równo w dziesięć lat po zgłoszeniu pa- 
tentu na „Kinematoskop", 5 lutego 1871 roku. 

„Fasmatrop* polegał na połączeniu „Kine- 
matoskopu* z latarnią magiczną. Zdjęcia fo- 
tograficzne poszczególnych faz ruchu rzuca- 
ne były na ekran przy pomocy aparatu pro- 
jekcyjnego. W atelier fotograficznym O. H. 
Willarda przy ulicy Kasztanowej nr 1206, 
Heyl sfotografował sześć figur walca. a każ- 
dą z nich podzielił na trzy fazy. Fotografie 
robione były na płytkach z kollodium wyso- 
kości około 19 milimetrów. a więc plus mi- 


PANOWIE 
AD EERHI 


nus odpowiadały wymiarom klatki filmowej. 

Pokazy nowego wynalazku w sali Akade- 
mii Muzycznej zorganizował fotograf O. H. 
Willard, działacz Klubu Młodzieżowego Ko- 
ścioła Luterańskiego im. Św. Marka Ewan- 
gelisty. Zysk z pokazów przeznaczony był na 
zasilenie funduszy bibliotecznego klubu. 

1 tak w sobotę 5 lutego 1871 roku zawi- 
rowały po raz pierwszy na dużym ekranie 
pary tańczące walca. O zachwycie, jaki wy- 
wołała projekcja, nalepiej świadczy fakt, że 
wpływy z seansów, na których było przeszło 
1600 osób, wyniosły ogromną, jak na owe 
czasy, sumę 850 dolarów. Po tym sukcesie po- 
czątkowym nie przyszły jednak następne 
zwycięstwa. O „Kinematoskopie* i „Fasma- 
tropie" wkrótce przestano w ogóle mówić, 
a na pojawienie się „prawdziwego filmu" 
trzeba jeszcze było czekać lat dwadzieścia 
pięć. W niczym to jednak nie umniejsza za- 
sług pionierów — Mr. Sełlersa i Mr. Heyla, 
dwóch panów z Filadelfii. 


JERZY TOEPLITZ 


po 


| HISTORIA WSPÓŁCZESNA 


Recenzenci zgodnie na ogół 
podkreślają dydaktyzm | duże 
zaangażowanie nowego _ filmu 
Wandy Jakubowskiej. Równie 
zgodnie stwierdzają zresztą. że 
„Historia współczesna” nie jest 
filmem wybitnym. Najbardziej 
chyba typowy jest tu głos Sta- 


Z PRASY 


skiej 


nisława  Grzeleckiego (ŻYCIE 
WARSZAWY): Ambitny w za- 
miarach, szlachetny w inten- 
cjach (film ten) jest, niestety, 
słaby w efektach artystycz” 
nych. Najbardziej entuzjastycz- 
ny głos JASZCZA (TRYBUNA 
LUDU): Chcecie przykładów 
dobrych, w pelni współczes- 
nych filmów? Proszę bardzo: 


Janina Traczykówna i Emił Karewicz w „Hi- 


storii współczesnej” 


Wandy  Jakubowskiej 


oi czeski „Dom w dzielnicy 
willowej", oto seria filmów ra- 
dzieckich (...), oto polska — 
może nieco słabsza — „Szkla- 
na Góra". Do nich dołącza się 
„Mistoria współczesna”. Naj- 
bardziej wstrzemięźliwy głos 
Bohdana Węsierskiego  (EX- 
PRESS WIECZORNY), który w 
swej „recenzji” ani słowa nie 
poświęcił ocenie fłlmu. kon- 


centrując się wyłącznie na 
omówieniu niebezpieczeństw 
alkoholizmu. 


PROBLEM SPRZĘTU 


Janusz w TTD pisze, że z Ii- 
stów nadchodzących do redak- 
ch pisma wynika. iż kult Cy- 
bulskiego kończy się. Autor 
tłumaczy przyczyny tego zja- 
wiska jak następuje: Ekranowi 
kochankowie zawsze impono- 
wali widzom — i to zarówno 
kobietom jak i mężczyznom. 
Tymczasem jak może zaimpo- 
nować kobiecie Maciek (---) 
który swej dziewczynie ma do 
zaofiarowania tylko tyle, że się 
raz prześpi z nią w obskur- 
nym hotelu, a potem (...) pój- 
dzie bezsensownie zginąć (..). 
Jak może zaimponować 
Jacek z „Do widzenia, do ju- 
traw, wiórego jedyną bronią 
jest t...) Żałosna bisieria (..)- 
1 jakie ma wyobrażenie o ko- 
biecie grany przez. Cybulskie- 
go w „Pociągu* chlopak, któ- 
ry za elegancką damą ugania 
się w swoich _niechiujnych 
dźlnsach, trampkach i ze spor- 
tową torbą. 


OBSESJA 


Adolf Rudnicki pisze w „Nie- 
bieskicnh kartkach* w ŚWIE- 
CIE: „Białe noce** (Viscontie- 
go — em) były nowym dowo- 
dem, iż potworna fascynacja, 
jaką! Dostojewski wywierał na 


pisarzach Zachodu, zaczyna się 
teraz przenosić na film. Nic 
zresztą dziwnego: w dziewię- 
ciu wypadkach na dziesięć film 
jest literaturą dnia dzisiejsze- 
go. (...) Że też ludzie, i to zda- 
waloby się mądrzy, nie mogą 
zobaczyć rzeczy tak oczywi- 
stej, że film już zastąpił Ii- 
teraturę, że  najwartościows!, 
najinteligentniejsi ludzie filmu, 
jak Bergman, Fellini, to nowy 
gatunek pisarzy pracujących 
kamerą (---)- 


Zaden z naszych ludzi (fil- 
mu — em) ani razu na nowo 
nie odczytał żadnego starego 
utworu _ literackiego, nie zoba- 
czył go nowym okiem. Nie 
znoszą polskiej literatury? 
Wolno im, ale jaką wobec te- 
ge znoszą (...)? Samym sta- 
wianiem aparatu filmowego na 
głowie niewiele można zrobić! 
Być może, iż Visconti także nie 
znosi literatury włoskiej, ale — 
zastąpił ją sobie inną! Bez li- 
teratury nie ma czego szukać 
w filmie. Mistrzowie filmu pol- 
skiego, szukajcie sobie mi- 
strzów wśród pisarzy! 


ZAL 


Stanisław Grzelecki w kolej. 
nym felietonie ..Ze stolu mon- 
tażowego” (ŻYCIE WARSZA- 
WY) pisze: W istocie bowiem, 
Któż zastanawia się nad mo- 
ralnością „Damy kameliowej", 
gdy tylu wzrusza jej los? Sta- 
Jemy tu wobee osobliwości po- 
tępienia profesji jako zjawiska 
i uwznioślenia profesjonalistek 
jako wyjątków (...). Ba, pew- 
nie. Kiedy są małe, pospolite 
i tanie — zajmuje się nimi co 
najwyżej policja obyczajowa. 
Dopiero Kiedy są kosztowne, 
niezwykle, nie dla wszystkich 
dostępne — interesują się nimi 
artyści, poeci, historycy, cza- 
sem nawet. święci. 


POTRZEBA NAPRAWY 


Kazimierz Kochański i An- 
drzej Zakrzewski w dłuższym 
artykule „O potrzebie napra- 
wy”, zamieszczonym w ORCE, 
analizują na przykładzie Lu- 
belszczyzny sprawę kin wiej- 
skich. Autorzy stwierdzają, że 
od czterech lat zmniejsza się 
systematycznie ilość widzów w 
kinach wiejskich (...), mamy 
do czynienia z oczywistym re- 
gresem (...), którego nie nale- 
ży próbować tlumaczyć kon- 
kurencją telewizji. 

Dla poprawy tego alarmują- 
cego stanu rzeczy autorzy pro- 
ponują stworzenie warunków 
umożliwiających wojewódzkim 
ekspozyturom CWF prowadze- 
nie sensownej polityki reper- 
tuarowej. Wymaga to zawiada- 
miania tych ekspozytur na 
3 miesiące naprzód, na jakie 
filmy i w jakiej ilości kopii 
mogą ońe liczyć. 

Autorzy postulują także prze- 
prowadzenie do końca decen- 
tralizacji kin przez podporząd- 
kowanie ich — powiatowym. a 
nie, jak to jest obecnie, wo- 
jewódzkim radom narodowym. 

Artykuł zwraca wreszcie 
uwagę, że w. przeciwieństwie 
do miast, na wsi zupełnie wła- 
ściwie brak reklamy kinowej 
i żąda, by zajęto się w końcu 
sprawą zachęcania wiejskiego 
widza do oglądania filmów. 


PERSPEKTYWA 


Ks. Henryk Weryński w li- 
ście do redakcji krakowskiego 
DZIENNIKA POLSKIEGO 28- 
wiadamia, iż w imieniu Komi- 
tetu Kościuszkowskiego zwró- 
cit się do kierownika zespołu 
„Studio* (Warszawa, ul. Pu- 
ławska 61) Aleksandra Forda, 
podsuwając mu sugestię pod- 
jęcia realizacji wielkiego filmu 
a Kościuszce. em 


MATKA 
JOANNA 
OD 


ANIOŁÓW 


Uwaga, 


wybitny film! 


Scenariusz wedlug opowiada- 
nia Jaroslawa Kwaszkiewic: 
Tadeusz Konwicki i Jerzy Ka- 
walerowicz. 

Reżyseria: Jerzy Kawalero- 


Leśniewicz. 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w 
Warszawie — 1960. Rzeczo- 
wy reportaż podróżniczy. 


Zdjęcia: Jerzy Wójcik. Wojciechowski, Marian Nosek, 
AE ę Jerzy Walden, Marian Nowak, 
Muzyka: Adam Walaciński. Zygmunt Malawski, Stanisław 


jwcy: Joanna - Szymczyk. 
„ikony, Mae Jeana SPRA. zne KADR — 
ryn — Mieczysław Volt, Mał- 1960. 5 

gorzata — Anna Ciepielewska, 

Wołodkowicz — Zygmunt Zin- * 

tel, kslądz Brym — Kazimierz 

Fabisiak, Odry! — Franciszek Adaptacja znakomitego Opo- 
Pieczka, Chrząszczewski — Sta- wiadania Jarosława Iwaszkie- 


misław Jasiukiewicz, Juraj — wicza. Jedno z najambitniej- 
Jarosław  Kuszewski, Karcz- szych dzieł polskiej kinemato- 
marka — Maria Chwalibóg. grafii. Wkrótce zamieścimy re- 


W pozostałych rolach: Lech cenzję tego filmu. 


© 
ŚMIERĆ NA KLĘCZKACH 


(Maigret et VAffaire Saint-Fiacre) 


Scenariusz według powieści Simenoha: R. M. 
Alaud, Michel Audiard i Jean Delannoy. 


Reżyseria: Jean Dełannoy. 


Zajęcia: Louis Page. 

Muzyka: Jean Prodromides. 

Wykonawcy: komisarz Maigret — Jean Gabin, 
hrabia de Saint-Fiacre — Michel Aucialr, hrabina 
de Saint-Fiacre — Valentine Tessier, Lucien Sa- 
batier — Robert Hirsch, doktor — Paul Frankeur, 
proboszcz — Michel Vitold, Mauićon — Jacques Mo- 
rel, Gautier — Camille 'Guerini, Emi! — Serge 
Rolsseau. 


Produkcja: .„Filmsonor-Interondia Fliims-Cnetel"" 
1 ..Pretoria-Titanus* (Francja — Włochy) — 1958. 


Dzień dobry, muzyko!* 
Stiwiak i' W. Weiser. 


BIAŁY SZEJK 


(Lo Sceicco Bianco) 


Scenariusz: Michelangelo Antonioni, Federico Fellini, Tulio 
Pineili i Ennio Fiaiano. 

Reżyseria: Federico Fellini, 

zajęcia: Arturo Galiea. 


Wanda — Brunella Rovo, Ivan Cavalii — Leo- 
poldo Trieste, Biały szejk — Alberto Sordi, Cabiria — Głu- 
lietta Masina, Feiga — Lilia Laadi, reżyser” „fumett* — Er- 
nesto Almirante, Mariena — Fanny Marchio, żona szejka — 
Gina Mascetti, portier hotelu — Enzio Maggio, 

Produkcja; ..Luigi Rovere — P.D.C. — OFI* (Włochy) — 19 


Pierwszy samodzielny film Federico Felliniego. Swietna 
komedia obyczajowa o rozczarowaniach dziewczyny 2 pro- 
wineji w wielkim mieście. Wybiina kreacja, Alberto Sordiego. 


Dodatek: „Czy wiecie, że. nr 3/60. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 6 luteg: 
godz. 20.35 — Teatr Telewizji przedstawi sztukę 
Włodzimierza Sokorskiego „Polowanie*. w insceniza- 


Produkcja: * 


Zdjęcia: M. Poznański, 

Studio Filmów Rysuniowych W Biel 
sku-Białej. Barwna kreskówka o umu- 
zykalmianiu mieszkańców pewnego 


miasta. Dobry pomysł, słabsza reali- | menona. Tym razem komisarz  Maigret 


. przepro- 
aacja wadza. śledztwo w sprawie morderstwa starej hra- 
biny. Dobne tempo, znami aktorzy. 


SPOTKALI SIĘ 
W POCIĄGU 


(Oni wstrietilis' w puti) 


Scenariusz: Ł. Pantelejew. 

Reżyseria: T. Lukaszewicz. 

Zdjęcia: 8. Szejnin. 

Muzyka: W. Diechtieriew. 

Wykonawcy: Makar — W. Awdiuszko, Tasia — 
R. Makaganowa, profesor — N. Komissarow, Wow- 
ka — M. Mierkułow, Lielja — N. Doroszina, Ko- 
stla — A, 'Kożewnikow, Sonia — Ł. Sobolewska, 
"Tumanow — P. Szezecbakow, matka. Tani — J. Tiap- 
kina, matka Wowki — W. Waśiliewa. 

Produdccji 


cji i reżyserii Adama (Hanuszkiewicza; 
godz. 22.00 — Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych; 


we wtorek, 7 luteg: 


Bodz. 12.00 1 21.55 — Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio- 
nych; 


w środę, 8 lutego: 
AGE 10.00 1 22.00 — Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio- 


w czwartek, 9 lutego: 
godz. 20.00 — Magazyn filmowy „Klaps* z Katowic; 
godz. 22.00 — Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych; 


w piątek. 10 lutego: 

godz. 17.45 — „Podwójne oblicze", angielski tilm 
telewizyjny » cyklu „Przygody Sir Lancelota"; 

godz. 20.15 — Teatr Telewizji w Katowicach nada 
dramat Maksyma Gorkiego „Na dnie", w adaptacji 
i reżyserii Lidii Słomczyński: 

godz. 22.00 — Spartakiada Armii Zaprzyjażnionych: 


w sobotę, 11 lutego: 
Rodz. 19.30 — Finał konkursu piosenki; 


godz. 21.35 — „Tam dom mój, gdzie serce moje*, 
Rabin produkcji amerykańskiej (dialog czyć 
Jany); 


w niedzielę, 12 lutego: 


Mosfiim" (ZSRR) — 1867. Dodatek: „Piotruś i zwierciadio* z i ZŁY: 
Ę Scenariusz: Bohdan Butenko i Wa- nychy” 1590 1 22.00 — Spartakiada Armii Zaprzyjażnio- 

claw Weiser. Reżyseria: Wacław Wel zt E 
EZM: Bodz. 17.15 — ..Aligatory”, film z cyklu Disneyland; 


Bezpretensjonalna. i zgrabnie zrobiona komedia. 
sej. Bohaterami są, młodzi idzie: studentka poda 
gogiki | chłopak, który oblał egzamin do instytutu. 
Sympatyczni aktorzy, humor. 


wych w 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 

Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 

Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 
sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział xa- 

zay — w. 472, Aział graficzny — w. ZJ. 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoly Realizatorów Filmowych, Studio Miniatur Filmowych, 
Centralna Agencja Fotograficzna, J. Dorożyński, K. Komorow- 
ski, Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Werbicka-Bernadziuk, L. 
Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfiim* 
(ZSRR), A, Rank (Anglia), „Cinetelerevue* 

„Paris Match" (Francja) „United _Artlsts' 
| Corporation", „United Press International" (USA), „Luxfilm*, 
0. Civirani — Roma (Włochy), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prass* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 egz. Zam. 112. S-16. 


Numer oddano do druku 30. I. 1961 7. 


Produkcja: Studio Filmów Rysunko- 
Bielsku-Białej. 
kreskówka dla dzieci. 


FILM 


TYGODNIK 


wdzięczna 


godz. 20.15 — „Zwykły człowiek", film fabularny pro- 
dukcji radzieckiej. 


ŚL. -—_—-.ŻŚ„__Ź_/ Ź A AŹ—-_-—_„, 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamć- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru. 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100620 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.30; półrocznej €5.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 49 procent droższa 0d ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne j roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Włleza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-16624. Ezzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kodpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warstywa, ul Scebrna 12 


jb] 


Zdjęcia: Zofia Nasierowska 


FILMOWCY 
JUGOSŁOWIAŃSCY 
Z „DZIEWIĄTEGO KRĘGU” 

W WARSZAWIE 


W Polsce bawili filmowcy jugosłowiańscy — reżyser „Dziewiątego 
ksęgu* France Stiglic oraz aktorki występujące w tym fiłmie: Dusica © 
Zegarac i Desanka Beba Loncar. Podczas pobytu w Warszawie goście 
jugoslowiańscy byli obecni na uroczystej premierze „Dziewiątego krę- 
gu*. a następnie udali się do Lodzi. Krakowa i Zakopanego. Nasz foto- 
reporter „złapał* ich właśnie przed wyjazdem, na warszawskim Dworcu 
Śródmieście. 


